
Pojedynczy numer 15 groszy. Nafcład 57653 egzemplarzy.

DZIENNIK BYDGOSK
Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt,

PRENUMERATA
w ekspedycji i agenturach w Bydgoszczy z dodatkiem tygodniowym ,,ORĘ­
DOWNIK A MIEJSKIEGO” wynosi kwartalnie 6.00 zł, na pocztach, przez listo­
wego w dom 7.53 zl. - Miesięcznie 2.03 zl, przez listowego w dom 2.52 zł,
pod opaskę, w Polsce 4.03 zł, do Francji i Ameryki 8.00 złotych, do Gdańska
5.00 guldenów, do Niemiec 5.80 marek. — W razie przeszkód w zakładzie,
spowodowanych wyższą siłę, strajków lub t, p., wydawnictwo nie odpowiada
za dostarczanie pisma, a prenumeratorzy nie maję prawa do odszkodowania.
Redaktor przyjmuje od 11—12 w południe oraz od 5—6 po południu.
Ekspedycja otwarta od godziny 8 rano do godziny 6 wiecz, bez przerwy.

Redaktor odpowiedzialny: Czesław Budnik.

Adres

redakcji i administracji
ulica Poznańska 30.

Dzisiejszy numer obejmuje W stron

Drukiem i nakładem ,,Drukami Bydgoskiej° Spółki flkc.

0 8ŁOSZESI A

15 groszy od wiersza milim., szerokości 36 miiim. Za reklamy od milim. na

stronie przed ogłoszeniami 72 milim. 48 groszy, w tekście na drugiej lub dal­
szych stronach 50 groszy, na l-ej stronie 1 złoty. Drobne ogłoasonia s?.we
tytułowe 28 gr.,każde dalsze 18 groszy, dia poszukujących pracy 50pros, mteki,
Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach
sędowycb wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia zagraniczne lOO°/o nadwyżki.
Rękopisy zostaję w administracji. - Konta bankowe: Bank Bydgoski T. A.
- Bank Ludowy. — Bank M. Stadthagen T. A. -. Bank Dyskoatowy.

Konto czekowe: P. K. O. nr, 203713 -, Poznań,
Aby uniknąć niedokładności, ogłasreft talsionem nie przyjmuje sią.

Telefon administracji 315, Telefon naczelnego redaktora nr. 316. Telefon redakcji 326.

Mumer 174. BYDGOSZCZ, piątek, dnia 31 Iipca i925 roku. Rok XIX.

Czy ks. bislcyp

Sosofreter pozostanie?

Piszą nam:

Czytelnicy ,,Dziennika Bydgoskiego”
przypominają sobie niezawodnie zeszło­
roczne sprawozdanie z ,,Dnia Katolickie­
go11, odbytego 30, 31 maja i 1 czerwca ub.
roku. W sprawozdaniu tem podkreślo­
no słusznie nader piękne i nad wyraz
lojalne wystąpienie Ks. Biskupa Rosen-

tretera, oklaskiwane burzliwie i zapalnie
przez całe wielotysięczne zgromadzenie
wiernych i duchowieństwa z Najprzew.
XX. Biskupami na czele. Sę’dziwy Ordy-
narjusz diecezji naszej podkreślił w o-

świadczeniu swojem, że przywrócenie
Polsce niepodległości jest dziełem Opa­
trzności, która pragnie, ażeby Rzeczpo­
spolita spełniła swe posłannictwo jako
przedmurze chrześcijaństwa i jako zaw­
sze wierna córa Kościoła. ,,Oby Pan

Bóg — dodał nasz Arcypasterz — naro­
dowi polskiemu, który słusznie cieszyć
się może z odzyskania wolności, udzielił
w dążeniach, zmierzających do wypeł­
nienia wzniosłego tego posłannictwa, peł­
ni Swych łask i najobfitszego Swego bło­
gosławieństwa".

Dodać należy, że oświadczenie to było
dobrowołnem, ze szczerego serca płyną-
cem uzupełnieniem urzędowej deklara­
cji w sensie podobnym, ogłoszonej w o-

rędziu arcypasterskiem z okazji przeję­
cia władzy na Pomorzu przez Rząd Pol­
ski. Pojmowano je też na Zjeździe Ka­
tolickim, jako wypływ szczerych uczuć

ojcowskich, stąd też słowa te sprzęgły
odrazu serca wszystkich z sercem Arcy-
pasterza i tem się też tłumaczy entu­
zjazm, jaki wywołały tak na zjeździe,
jak i ogłoszone w pismach, w całej die­
cezji.

Wobec licznych skarg, zamieszcza­
nych przed wojną w pismach naszych
ńa stosunki w diecezji, szczególnie co do

powoływania doradców (kanoników) do
konsystorza, poddajemy pod rozwagę
nieuprzedzonym następujące fakty:

Ilekroć wakowała jaka kanonja w

Pelplinie, obsadzenie której zależne było
od Ks. Biskupa (zależnie od śmierci w

miesiącu parzystym lub nieparzystym),
za każdym razem Ks. Biskup ofiarował
stanowisko to księżom Polakom. Upa­
trzeni kandydaci nie byli bynajmniej za­
wsze tylko niewyraźnymi Polakami, wy­
bierano raczej, i to często, wybitnych
działaczy polskich, narodowców, chcąc
widocznie stworzyć w składzie konsysto­
rza, uzupełnianego przez rząd pruski
Niemcami, przeciwwagę polską. Niejed­
nokrotnie pozostawiał Ks. Biskup kano­
nikaty nieobsadzone przez długi czas i

wpływał na upatrzonych kandydatów w

wszelki możliwy sposób, ażeby zechcieli

zdecydować się na przyjęcie stanowiska,
które, acz mało donośne, dawało moż­
ność wpływania na losy diecezji i po­
kierowania niemi w myśl życzeń prze­
ważającej większości polskich diecezjan.
Niestety kandydaci, tak bardzo potrzeb­
ni i wedle potrzeby tej dobierani, ofiaro­
wanych stanowisk nie przyjmowali. Ła­
twiej było na donośnych probostwach
,występować publicznie w roli wielkich

patrjotów i za to zbierać !aury, aniżeli
i samozaparciem przy skromnych docho­
dach działać dla dobra ogółu tain, gdzie

,,Dostawca aerspSanśw55 oszukał

Polskę oa 140.000 zł.
.,Dziennik Poznański” donosi o na­

stępującym wypadku:

W lutym br. zjawił się w ’Gnieźnie
niejaki Józef Głabiński i nabył położo­
na na przedmieściu kuźnię po kowalu
Brandenburgerze. Zezwolenie władz
na przewłaszczenie uzyskał w niewy-
tłómaczony sposób w bardzo krótkim
czasie i jako ,,właściciel fabryki aero­
planów" kazał sobie na mające być do­
starczone aeroplany wypłacić 148 600
złotych w min. winy, poczem znikł z

horyzontu gnieźnieńskiego.
W maju hr. zjawiła się w Gnieźnie

komisja z ministerstwa spraw wojsko­
wych po odbiór aeroplanów, lecz na-

próżno szukała fabryki aeroplanów i
Józefa Głąbińskiego. W sadzie poinfor­

mowano wysłannika, że firma Głąbiń-
skiego nia istnieje, a w policji, że Głą-
biński po krótkim pobycie Gniezno o-

puścił i udał się w niewiadomym kie­
runku. Kuźnię podali tymczasem wie­
rzyciele na licytację.

Chodzi teraz o to, kto poniesie stra­
tę- Czy obyw’atele podatkujący? Czy
raczej ten urzędnik ministerstwa, który
okazał dziwna niedhałość o majątek
państwa ?

Będzie rzeczą wybranej przez Sejm
komis ii dla zbadania gospodarki w

przedsiębiorstwach państw’ow’ych aferę
Józefa Głąbińskiego i stosunku jego do

przemysłu wojennego wyświetlić. W

przeciw’nym razie rzucałoby to fatalne
światło na nasza gospodarkę finan­
sow’ą.

Zbrodnicza ofera^wa polskiej komuny.
Komunizm coraz śmielej podnosi w

Polsce sw’a krwav/oczerwoną łapę.

Niedawno podawaliśmy wiadomość
o zbrodniczym zamachu na, bezbronna
ludność stolicy przez bolszewick:ich ter­
rorystów, gdy dochodzi nas wiadomość
o now’ej zbrodni o zamordowaniu we

Lwow’ie agenta policji politycznej Cech-

nowskicgo. Ta now’a zbrodnia, jak bły­
skawica rozświetla mroki, otaczające
dotychczas sprawę zamachu na Prezy­
denta Rzeczypospolitej St. Wojciechow­
skiego.

Echem zamachu lwowskiego była
żywa reakcja komunistów w Warsza­
wie, którzy w’czoraj już około godziny
10 w’ieczorem wywiesili świeżo sporzą­
dzony sztandar czerw’ony na drutach te­
legraficznych przy ul. Grzybowskiej.
Nosił on napis: ,,Cześć bohaterowi!" Na

odwrotnej stronie: ,,Śmierć prowokato­
rom!"

Policja warszawska, pozostając w;

stałym kontakcie z policją lwowska,
prowadzi dochodzenie dla przecięcia
nici łącznikowych między komunistami
lwowskimi i tutejszymi.

Miasto Oetroit przyrzeka Toisce

morały i materialną pomoc.
Detroit, 29. 7. (PAT). W dopełnieniu

depeszy o bankiecie wydanym na cześć
min. Skrzyńskiego przez komitet przyję­
cia donoszą co następuje: na bankiecie

przemawiali prezes Karcińśki oraz bi­
skup polski. Burmistrz Smith w pożeg-
rialnem przemówieniu w imieniu miasta

gorąco dziękował p. ministrowi ,za za­
szczyt okazany miastu swenii odw’iedzi­
nami, wyrażając przekonanie że miasto

korzystało więcej z pobytu p. ministra,
aniżeli p. minister, Gdyby kiedyś nade­
szła tego potrzeba — zakończył burmistrz
— Polska będzie mogła liczyć na miljo-
nową ludność Detroit, w której znajdzie

zawsze moralne i materjałne poparcie
pochodzące z szczerych i oddanych serc.

P. min. odpowiedział po angielsku, zw’ra­
cając się do władz amerykańskich oraz

po polsku do obecnych Polaków’. Po ban­
kiecie p. minister odjechał na dworzec

odprow’adzony przez burmistrza i dele­
gacje wszystkich organizacji, które bra­
ły udział w przyję’ciu. Publiczność ze­
brana na dworcu urządziła odjeżdżają­
cemu ministrowi gorącą manifestację.
Tłumy nie opuszczały dw’orca do chwili
odejścia pociągu. P. minister Skrzyński
odjechał o godz. 19-tej do Williamstówn.

pracow’ać by trzeba było ,,z wyklucze­
niem publiczności", gdzie nie czekało u-

znanie publiczne, ani poklask szerokich
mas.

Tem się tłumaczy, że w konsystorzu
niema tych pożądanych wielkich działa­
czy, że znaleźli się w nim ludzie skromni,
nieposiadający rozgłośnej sławy, ale za­
to powolni życzeniu Arcypa,sterza, wzy­
wającego ich do współpracy. Nie dziw,
że znaleźli się wśród nich i kapłani star­
si, którzy niezdolni bę’dąc dla słabości
do zarządu parafją, musieli w braku od­
pow’iedniejszych a chętnych podjąć się
ciężkiego obowiązku zasiadania w radzie
diecezjalnej, z czem niemałe zaiste połą­
czone są trudy.

A tymczasem Niemcy mieli w aeropa-
gu tym najdzielniejszych swoich ludzi,
którzy dła spraw’y swojej nie szczędzili
ofiar i nie wahali się opuszczać intrat­
nych probostw. Złą trzebaby się kiero­
wać wolą, chcąc przypisywać Ks. Bisku­
powi celowość w doborze tych właśnie
doradców najdzielniejszych Niemców, w

przeciwstawieniu do ,,niedołężnych” Po­
laków. Przecież Biskup do współdziała­
nia w rządach diecezją dobierać musi,
chcąc być w zgodzie z sumieniem, naj­
odpowiedniejszych kapłanów, zdolnych
sprostać zadaniu. Wzgląd więc na de­
bro i interes Kościoła jedynie, a nie inny
decydował niewątpliw’ie w nominacjach
kanoników,

Trzeba mieć fuż sporą dosę jeżeli nie
złej woli, to w każdym, rade braku woli
dobrej, ażeby, nie wnikając w tak nama­
calnie rzucające eię istotne powody per
stępowania Ks. Biskupa Bosmtrotera,:
podsuwać mu, chociażby tylko w cyta­
cie, z którym autor się rzekomo nie so­
lidaryzuje, gsbrak wiary"! Czy ,,Amieus”1
zdawał sobie sprawę z tego, jak pisanie-,
takie oddziaływać musi s konieczności-
na ,,maluczkich”? Niechajhy posłuchał
odgłosu, z jakim wywody jego spotkały)
się w’śród licznych rzesz Czytelników
,,Dziennika Bydgoskiego”, diecezji na­
szej, którzy, jeżeli-się nie zgorszyli, to

jedynie dzięki temu, że rozumieją lepiej
od niego głębsze intencje, jakiemi się kie
ruje Najprzewielehn. nasz Ks. Biskup.
Lud nasz aż nadto dobrze rozumie, ie!
mitra biskupia jest dla niego raczej cier­
niową. koroną i że, jeżeli kto, to nie on

trzyma się kurczowo stolca arcypaster-
skiego.

Niewiadomo, jakiej sprawie ,,Amt­
el.l s" chciał się przysłużyć swym arty­
kułem. żółcią chyba pikanym. Pewnymi
być możemy, że informacje takie nie;
przekonają Zjazdu Biskupów, który w

trzech miesiącach najbliższych rozstrzy­
gać będzie miał o organizacji Kościoła"
w’ Polsce; nie przekonają one tak samo

nuncjusza papieskiego, ani Ojca św’.
W każdym razie potrafiłyby i lud

nasz poiski katolicki i duchowieństwo
zaapelować w danym razie ,,a Papa małe
informate ad Papam melius informan-
dum". A . znajdą się, o tem nie wątpimy
ani na chwilę, w diecezji informatorzy
lepsi od ,,Amicusa”.

Mestwin. 1

(Powyższy artykuł zamieszczamy w

imię zasady, aby i druga strona była wy­
słuchana. Nie możemy się jednak oprzeć
wrażeniu, że Amicus — jeden ze star­
szych księży diecezji chełmińskiej -

miał dużo racji. - Redakcja.)

Krassin ambasadorem w Londynie?
Paryż, 29. 7. (Pat) Wedle doniesień .,Mati-

na" z Moskwy krążą tam pogłoski, że obecny
ambasador rosyjski w Paryżu Krassin ma ob­
jąć wkrótce stanowisko ambasadora rosyjskiego
w Londynie, a dotychczasowy ambasador w

Londynie zostanie przeniesiony w tym samym,
charakterze do Paryża.

Rokowania górnicze w Anglji
zawsze jeszcze trwają.

Londyn., 29. 7. (PAT). Rokowania w,

sprawie zlikwidow’ania konfliktu w gór­
nictwie trwają w’ dalszym ciągu, dotych­
czas jednak nie powzięto żadnej decyzjń
Jak słychać właściciele kopalń zapropo-
nowałi dziś popołudniu utrzymanie za­
sady minimum płac. M’inimum to ma o-’

pierać się na podstawie procentowości
ustalonej dla każdego okręgu oddzielnie,,
Ofertę tę przedstawiciele górników od­
rzucili.

Odkrycie grobowca króla Dawida w

Jerozolimie.

Jerozolima, 29. 7 . Przy robotach,
prow’adzonych nad wykopaliskami na

zlecenie palestyńskiego Towarzystwa
do badań, uczony an.gielski Garrow Dun
can odkrył w zachodniej stronie mia­
sta szereg podziemnych komór. — Ucze­
ni tw’ierdza, że iest to grobowiec kró,la
Dawida- ...
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Mec|a a ugoda z żydami.
Jedno z pism warszawskich pisze:
P. Stanislwa Grabski, przywódca

endecji i czołowy jej reprezentant, za­
warł pakt z żydami. Musiał to uczynić
w porozumieniu z klubem endeckim,
gdyż w przeciwnym razie, gdyby klub
nie godził sie na pakt, to musiałby od­
wołać p. Grabskiego z gabinetu.

Endecy tedy, wprawdzie z kwaśna
mina, poparli p. Grabskiego. Ale oto

od niedawna ci sami endecy urządzajs,
wiece protestacyjne przeciwko paktowi
Rządu z żydami; a p. Głabiński wysyła
depesze na te wiece, że ,,pakt nie wiaże
w niczem Z. L. N,, którego stanowisko
w kwestji żydowskiej nie uległo naj­
mniejszej zmianie". Depesze te druku­
je endeckie ,.Słowo Polskie" redagowa­
ne przez p. Grabskiego!

Co za komedie! Redaktor Grabski
protestuje przeciwko ministrowi Grab­
skiemu! Klubu enedeckiego nie wia-
ze to. co robią jego przywódcy!

Ale prawda, wszystko już w porząd­
ku. , Bo oto nauka endecka głosi tak:
Jest sprawa żydowska i sa sprawy ży­
dowskie. W sprawie żydowskiej ende­
cy maja stanowisko niewzruszone, jed­
no j. to samo. Ale w sprawach żydow­
skich mogą oni mieć stanowisko, jakie
im jest potrzebne i wygodne w danej
chwdli. Ma wiec racie p. Głabiński, ale
też ma racie P. Grabski, ten ostatni ma

nawet podwójnie racie: i iako minister

robiący ugodę z żydami i jako redak­
tor, przeciw’ny tej ugodzie!

Potowa wszystkich optantów znajdzie
się niebawem w Polsce.

Warszawa, 29. 7. (PAT). Ministertswo
Pracy i Opieki Społ. komunikuje, że po­
za dwoma pierwszymi transportami op­
tantów z dnia 17 i 25 bm. następny na­
dejdzie w najbliższych dniach, tak, że

większość optantów do dn. 1 sierpnia br.

znajdzie się na terenie Polski. Wśród

ogólnej ilości optantów przeważa około
60 % osób zdolny^ do pracy, 40 % stano­
wię. dzieci, starcy i inwalidzi. Optanci
rekrutują się przeważnie z w’arstw pra­
cujących. Wśród robotników przeważa­
ją górnicy i hutnicy.

Gzem rząd usprawiedliwia wywóz zboża.

. Warszawa, 29. 7. (PAT). Na podsta­
wie rozporządzenia ministrów skarbu,
przemysłu i handlu oraz rolnictwa i ro­
bót publicznych z dniem 1 lipca 1925 r.

w sprawie uchylenia niektórych ceł w’y­
wozowych, z dniem 1 sierpnia zostaną
uchylone cła wywozowe na zboże. Po­
nieważ w ostatnich dniach wskutek po­
siadanych zapasów zbyt małej pojemno­
ści rynku wewnętrznego i niemożności

wywozu zboża ze względu na wysokie cła

w’ywozowe obowią,zujące do dnia 1 sierp­
nia nastąpił nagły spadek cen zboża, co

może się odbić szkodliw’ie na interesach
rolnictwa. Ministerstwo Rolnictwa i
Dóbr Państw’ow’ych wystąpiło przed ko­
mitetem ekonomicznym Rady Ministrów’
z wnioskiem nagłym natychmiastowego
zniesienia ceł wywozowych na zboże.

W Niemczech nawet prokuratorzy
nadużywają swej władzy.

Berlin, 29. 7 . (PAT). Pisma donoszą,
że przeciwko dwom prokuratorom, któ­
rzy prowadzili swego czasu śledztwo w

sprawie Sarmatów, wytoczono obecnie
dochodzenie karne za nadużycie władzy
i ogłoszenie aktów śledczych w organach
prawicowych. Sprawa ta wywołała o-

gromną sensację.

Wybryki strajkujących.
Londyn, -29. 7 . (PAT). Z hrabstwa

Cammanthiershire w Wałji sygnalizują
o gwałtach jakich dopuścił się tłum straj
kujących w jednej z tutejszych kopalń.
Demonstranci opanowali mianowicie ko­
palnię i korzystając ze swej krótkotrwa­
łej władzy, poczynili w kopalni pewne
spustoszenia przez zapalenie lontów i ła­
dunków dynamitowych. Do zagrożonej
miejscowości wysłana wzmocnione od­
działy policji.

Redukcja hurysek.
Dzięki staraniom. Ligi Narodów 700

hurysek zostaje zwolnionych z hare­
mów tureckich. Są one wszystkie Or-
miankami i były w swoim czasie siłą
uprowadzone do haremów.

Ministerstwa spraw zagranicznych
prostuje i wyjaśnia i

W rzeczy samej potwierdza tylko wszystkie zarzuty podniesione
prżez ,,Dziennik Bydgoski".

Ministerstwo Spraw Zagranicznych
prosi nas o pomieszczenie na łamach
,,Dzie’nnika Bydgoskiego" poniższego
wyjaśnienia:

Wobec ogłoszenia w ,,Dzienniku
Bydgoskim" z dn. 11 bm. pewnych da­
nych, dotyczących ostatnio popełnio­
nych nadużyć w niektórych urzędach
zagranicznych, podległych Minister­
stwu Spraw Zagranicznych, Minister­
stwo Spraw Zagranicznych komuniku­
je, co następuję:

Z przyczyn od Ministerstwa Spraw
Zagranicznych niezależnych wpływy

kasowe w konsulatach w Niemczech,
pochodzące z tytułu pobieranych docho
dów konsularnych, - do niedawna nie

mogły być przesyłane drogą bankową
do Warszawy.

Okoliczność ta spowodowała nagro­
madzenie sie w kasach konsularnych
większych kwot, co umożliwiło w nie­
których urzędach popełnienie nadużyć
kasowych, o których jest wzmianka w

,,Dzienniku Bydgoskim" z dn. 11 bm.

Podane jednakże przez ,.Dziennik
Bydgoski" szczegóły nie we wszystkich
punktach zgodne sa z prawda, gdyż
niesłusznie został wymieniony konsu­
lat w Essen, w którym przeprowadzona
ostatnio inspekcja znalazła wszystko w

porządku, jak również podane sumy
sprzeniewierzeń w innych konsulatach

różnią sia z rzeczywiście zdefraudowa-
nemi kwotami.

Wobec odkrycia sprzeniewierzeń w

jednym z konsulatów w Niemczech,
Ministerstwo Spraw Zagranicznych za­
rządziło inspekcję pozostałych konsu­
latów. wynikiem czego było ujawnienie
nadużyć w kilku innych konsulatach.

Min. Spraw Zagranicznych zazna­
cza, że w’inni bezpośrednio popełnio­
nych nadużyć zostali pociągnięci do od

powiedzialności sa,dowej, a ieden z

nich, który dotychczas się ukrywał, zo­
stał ostatnio aresztowany.

Urzędnicy zaś, którzy winni są nie-

sprawowania odpowiedniego nadzoru
nad_ funduszami państwowemi. zostali

pociągnięci do odpowiedzialności dy­
scyplinarnej i poniosą należyta karę.

Co do wiadomości podanej,, przez
,,Dziennik Bydgoski" o delegowaniu dr.

Kipy, pomocnika archiwisty M. S. Z. do

Paryża ceiem zbadania kwalifikacji
naukowych urzędników Ambasady i
Konsulatu Generalnego R. P, w Pary­
żu, to M, S. Z . wyjaśnia, że egzaminy
stabilizacyjne rzeczywiście mia,ły miej­
sce w Paryżu i to ze względów oszczę­
dnościowych.

Komisja egzaminacyjna składała się
z pp. Ambasadora Chłapowskiego, Rad­
cy Ambasady p. A. Szembeka oraz Rad­
cy Ministerialnego w VI stopniu służ­

bowym dr. Kipy, profesora Wo!n.

Wszechnicy Polskiej.
Za Ministra

(podpis nieczytelny.)

Sprostowanie powyższe nic nie pro­
stuje. Przeciwnie, potwierdza te wszy­
stkie zarzuty, jakie nasz korespondent
warszawski (w. k.) podniósł w ,,Dzien­
niku Bydgoskim" z dnia 11 lipca w ar­
tykule ,,Dosyć milczenia!" Niektóre

w’ywod,y ministerstwa sa tak naiwne,
że aż zastanawiają. Np. konsulaty nie

mogąc pieniędzy przesłać do kraiu
droga bankowa, trzymały je u siebie!

Każdy filister, każdy chłop umie sobie
z przesyłka pieniężną do kraju pora­
dzić, tylko panowie konsulowie stanęli
w tym wypadku przed problemem dła
nich nie do rozwiązania!

Dalej tw’ierdzi ministerstwo, że po­
dane przez nas sumy nie zgadzają sie z

kwotami faktycznie zdefraudowanemi.
Ależ, na miłość Boska, tu nie chodzi o

parę złotych mniej lub w’ięcej ukradzio

nych, tylko że kradzieże takie mogły
być, i to systematycznie, upraw’iane!

Pocieszającym jest jedno tylko za­
pewnienie w tem sui generis sprostowa
niu: że winni poniosą na,leżyta karę.

Ale niech Ministerstwo spraw zagra­
nicznych niezapomina, że opinja publi­
czna radaby się w sw’oim czasie dowie­
dzieć, kto, zaco i jak został ukarany. Bo
u nas karze sie często złodziejstwa prze
niesieniem na w’yższe i lepsze stanowi­
sko! Redakcja ,,Dzień. Bydg."

W zw’iązku z wykryłem! świeżo kra­
dzieżami ,,Rzeczpospolita" żąda słusz­
nie usunięcia bezpośrednich przełożo­
nych owych urzędników, a przedewszy-
stklem dyrektora departamentu konss-
larneeio. który nie umiał widocznie lu­
dzi odpow’iednich dobierać.

,,Rzeczpospolita" pisze:
Opinja publiczna u nas zdaje sobie

doskonale sprawę z tego, że urzędnik
konsularny, który kradnie grosz publi­
czny, potrafi także sprzedawać szyfry i

dokumenty obcym mocarstwom. Kón-
sul. który nie umie dozorow’ać podwład
nych. bedzie ró-wnież w innych działach
pełnił służbę niedbale. Defraudacja
grosza publicznego - to tylko błyska­
wica, która ośw’ietliła fatalna gospodar­
kę w’ naszych konsulatach. Zew’sząd
dochodzą skargi na ich urzędowanie.
Mści się tutaj zupełnie złv dobór ludzi,
wysyłanych na owe placówki. Kładzio­
no nacisk na t,, zw. eleganckich Judzi,
ale nie badano ich pracow’itości, wiedzy
i cha,rakteru. Boć te zdefraudowane

sumy szły na modne ubrania, hulanki,
karty i kobiety. Panow/ie w konsula­
tach baw’ili sie nocami, a we dnie niewy
spani — byli w’ściekli na interesantów’
i na sprawy, które musieli załatw’iać.

Wolna w Marokko.
Powrót marszałka Petain z Marokku.

Paryż, 29. 7. (PAT). Jak donoszą z

Tangeru marszałek Petain wsiadł na po­
kład parowca ,,Aufa" i odpłynął do Mar­
sylii, odmaw’iając udzielenia dziennika­
rzom jakichkolw’iek wyw’iadów.

Socjaliści hiszpań,scy przeciw wojnie
marokańskiej.

Paryż, 29. 7. (PAT). Jak się dowia­
duje ,,Petit Journal" w’czoraj wiecz-orem
odbyła się narada między przedstawi­
cielami socjalistów francuskich i hi­
szpańskich w celu ustalenia wspólnej
formuły określającej postaw’§ obu socja­
listycznych partji w stosunku do proble­
matu marokańskiego. Delegat hiszpań­
ski zapytany po ukończeniu konferencji
o jej rezultaty oświadczy!, że propozycje
pokojowe przypisywane Abdel Kl’imowi
przez niektóre dzienniki francuskie
i angielskie odpow’iadają prawdopodob­
nie istotnemu stanowi rzeczy i następ­
nie zaś dodał, że socjaliści hiszpańscy
są w dalszym ciągu przeciwni wszelkiej
akcji wojskow’ej i stanow’czo żądają zu­
pełne.j ewakuacji strefy okupowanej.

Miłe chińskie stosunki.

Londyn, 29. 7. (PAT). Wedle donie­
sień z Ilon Kong sytuacja się pogorszyła
w Sw’ato, Amoy i Fuczeu. Parowiec wio­
zący pasażerów europejskich powitany
został przez tłumy w/rogimi okrzykami.
Tłum częściowo uzbrojony w karabiny
mauserowskie nie pozwolił europejczy­
kom wysiąść z parowca. Do podobnych
zajść doszło także w Amoy i Fuczeu,
gdzie mimo stanu oblężenia studenci u-

zbrojeni w karabiny przeciągają ulicami
miasta i przeszkadzają europejczykom
w komunikowaniu się. Do Hong Kong
przybyły dwa angielskie wojenne okręty.

Wygnanie z Panamy czerwonych
bandytów.

Londyn, 29. 7. (PAT). Z Panamy do­
noszą o w’zmożonej działalności żywio­
łów komunistycznych, obejmującej prze­
w’ażnie klasy robotnicze. Ruch ten przy­
brał podobno tak w’ielkie rozmiary, że

prezydent republiki uznał za konieczne

wydalić poza granice kraju wszystkie
niepożądane żywioły obce. Odpowiedni
dekret prezydenta został już ogłoszony,

Odązwa.

Obywatele! W sobotę 1 sierpnia o

godzinie 10,57 zawita do nas wycieczka
sokołów polskich z Ameryki złożona ł

250 osób. Nie potrzebujemy przypomi­
nać cośmy w’inni kolonii amerykańskie i
a szczególnie Sokołowi. Wszystko, co

dla nas zdziałali tkwi nam ieszcze do­
brze w pamięci i sercach. Obecnie przy­
jeżdżają do nas, do ojczyzny w’ odwie­
dziny. Sa między nimi i tacy, którzy
ziemi ojczystej nie widzieli. Chodzi o

to. byśmy im to zw’iedzanie ułatwili, u-

przyjemnili. aby po powrocie w’spom­
nienia o niej były im jak najprzyjem­
niejsze. by temi wspomnieniami ser­
decznemu mogli sie dzielić z tam pozo­
stałymi Prosimy Was Obywatele o-

każcie im dużo serdeczności, kiedy przy
jadą i podczas przejazdu ulicami nasze­
go miasta. Ustrójcie domy chorągwia­
mi.

Zabawią u nas od godziny 10,57 do

2,15. Następnie jada do Gniezna.

Delegacje towarzystw prosimy zja­
wić- się o godzinie przyjazdu przed
dworcem.
Komitet: Dr. Śliwiński, prez. miasta.

Beyer, wiceprezes Rady miejskiej
Semaezek, prez. Okr. Powst. i Wojak,

Mokrzycki
prezes Dzieln. pomorskiej Zw. Sokołów

Pa!aszewskł

prez. Chorągwi Pom. Zw. Hallerczyków
Dr. Kanfak, prezes Sokoła.

Dr. J, Szymański, prez. konf. Prezesów.

SiEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań dnia 29. 7 . 1925 r.

’oco Pozrsań ża 10) kg. (2 ce tnary) w ładuikacW

wagonowych.
Cena za ICO kg. od zt—do zt,
Zvto . ........................ ..................... 17,50-18,50
Ję zmień br ’v rn .......................................

-

Mą a żytnia 65 ’0wł- work-’ .... 80,00—32 ,00
Mąka ży ni 70” 3 z workami.... 29,00—31,00
Maka nszenna 65o/° M.wor!:a . .

-

Osoa żytnia ...................................... . 12,80-13,50
()ssa pszenna....................................... -

Pszenica......................................... —

Owies stary ...........

—

Ziem, jad.............................................. -

Ł bin ni bieskł.......................... . .

-”

Ziemniaki fabryczne ....... -.

Łubin żółty -... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ..

-

Grorh pOmy.................................... —

tiro h vikt........................................ -

Seradela nowa............................... o.

Płatki ziem........................................... ’-’­
K.oni zvna c erwona .............................

-

GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 27. iipca 1925 r.

Dewizy: tranz. sprzed. kupno,
Dolary St. Zj. 5,18^ 5.20 5.17

Holandja 209,20 209.70 208,70
Londyn 25,31 25,37 25,25
Nowy Jork 5,187 5,20 5,17
Paryż 24.72 24.08 24 66i

Praga 15,44’L 15,48 15,4 i

Szwajcarja 101,17-j2 101.43 100,93r
Wiedeń 78,280, 73,47 73, m

Pożyczka zlotowa 72a|0

Pożyczka kolejowa 90-85 -90^

Pożyczka konwersyjna 43xjao/°
Pożyczka dolarowa 67°Zo,5O

Tendencja naogół mocna.

Cokw pudrowy
miałko nfeiony codz’ennie śwież-y poleca

Lukullus, Bydgoszcz Poznańska 28.
Telefon 1570. (16832

ST AM POGODY.
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C.iśnienie

O()wietrzi!
-ni -,,,n X

1 enw
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27. 7. l, poi. 55, 21,9 7 4.

27. 7. 9 wiecz. 55,9 16.4 2 s. 1,1

28. 7. 7 rano 86.

IM

15, 10

Temperatura doby ubiegłe): Średnia 17,95 n :wyż­
sza 23,2 najniższa 11,4 Wysoifcośó opadu O,a
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Uwierzytelniony odpis.
W?iiiiiSiraispaiiMsliiii.

W sprawie karnej przeciwko Andrzejowi
Treiil, urodź, dnia 6 listopada 1901 roku
w Wieruszowie powiat wieluński, synowi
Piotra i Wiktorji z domu Pabieżyna, kat.,
stanu wolnego, redaktorowi ,,Dziennika Byd­
goskiego", dawniej w Bydgoszczy, ulica

Kordeckiego 85a zamieszkałemu, obecnie
w Poznaniu, ul. Ogrodowa 12 u p. Kustosz
rzekomo niekaranemu, o występek z §§ 186,
196, 73 u. k. i § 20 ustawy prasowej
Ul. Izba Karna Są,du Okręgowego w Byd­
goszczy na posiedzeniu w dniu 23 czerwca

1925 r. odbytem orzekła:

Oskarżony Andrzej Tre!la winien jest
występku z §§ 186, 196 n. k. i § 20 ustawy
prasowej i za to zasą,dza sig go na grzywnę
w kwocie trzystu (300) złotych, która
w razie nieściągalności zamienia się po myśli
§ 29 u. k . na karę Więzienia przez dwa­
dzieścia (20) dni oraz na ponoszenie kosztów

postępowania karnego.
Zarazem zarządza sig na koszt oskarżo­

nego ogłoszenie części orzekającej wyroku
w ,,Dzienniku Bydgoskim" na stronie trze­
ciej u góry tem samem pismem jakim wy­
drukowano zniewagę, a to w pierwszym
numerze Dziennika, który ukarze się po
prawomocności wyroku.

Podpisałem po myśli § 275 u. o p. k .

podp. Dr. Schenk.

Zgodność odpisu sentencji wyroku z ory­
ginałem oraz prawomocność i wykonalność
tegoż wyroku potwierdza się. 18317

Bydgoszczcz, dnia 22 lipca 1925. -

Stefaniak, st. sekret. Sądu Okręgowego.

Fo§ihsł ojca 8 spalił.

We wsi Zarzecze, pod Nowym Są,­
czem, 70-letni gospodarz Jakób Chwast,
czuiap sic bliskim śmierci, rozdzieli!

swój majątek między dwóch synów,
zastrzegając sobie na rozdzielonym 20-

tnorgowem gospodarstwie dożywocie.
Z podziału tego nie był jednak zadowo­
lony syn jego Jan Chwast, wskutek
czego często przychodziło między oj­
cem a synem do kłótni.

Przed paru dniami przybył wieczo­
rem do zagrody Jan Chwast i wywołał
ponownie kłótnie, w czasie której obra­
żony ojciec uderzył syna, a gdy sąsiad
przy tem obecny rozdzielił biiacych się.
Jakób Chwast, bojąc się syna, rzucił
sie do ucieczki. Syn jego jednak. Jan.
Chwast, puścił się za nim w pogoń i

dopędziwszy go na podwórku, uderzył
go kilkakrotnie obuchem siekiery w

gło’wę, tak, że tenże upadł na ziemię.
Wtedy rozjuszony syn, chwyciwszy o-

hurącz siekierę, zaczął iei ostrzem rą­
bać nieszczęśliwego ojca. Zwyrodnia­
ły syn odrąbał ojcu najpierw ręce, nogi,
na końcu zaś dopiero głowę. Po doko-

Pierwsze wielkie manewry w Polsce.
Pierwsze wielkie manewry w Pol­

sce odbędą się od 11—23 sierpnia pod
Brodami, a w dniach 18 i 19 pod Toru­
niem, gdzie także odbędzie się ostre
strzelanie. Pod Brodami weźmie u-

dział w manewrach 22 pułków jazdy
pod kierownictwem gen. Rodzwadow-

skiego. Pod Toruniem odbędą się ma­
newry piechoty w wąskich odcinkach

obronnych pod wodzą gen. Skierskiego,
który dowodzi dwoma dywizjami pie­
choty. Nad całością manewrów czu­
wać będzie szef sztabu generalnego Sta
nisław Haller. Na manewry przyjadą
przedstawicie!le państw zaprzyjaźnio­
nych. Przybycie ich zostało oznaczone

na 8 j, 9 sierpnia. Na cześć ich wyda

minister spraw wojskowych gen. Sikor
ski obiad. Zamiast marszałka Petaina,
który przebywa w Marokku, przyjedzie
gen. Bouraud, przyjadą przedstawiciele
państw bałtyckich i małej Ententy.
Anglję reprezentować będzie generał
Ironside, komendant szkoły sztabu ge­
neralnego, z Włoch przyjedzie generał
Gravioli. Na manewry przyjedzie rów­
nież Marszałek Piłsudski, ale dopiero
po zjeździe legionistów. Dla przedsta­
wicieli prasy zarezerwowano 12 miejsc
dla krajowej i 12 dła zagranicznej. Ró­
wnież zaszczyca swą obecnością mane­
wry marszałkowie Sejmu i Senatu oraz

prezydent ministrów Grabski.

Fantazja o wolnie gazowe!.
Najstraszniejszym z gazów jest ,,gorszyca". — Najpierw oślepia, iw-

stępnie zabija. - Mordercze eskadry nieprzyjacielskie bez załogi. -

W przeciągu godziny możnaby Londyn zamienić w jedno wielkie

cmentarzysko.
Paryska gazeta ,,Paris-Midi" drukuje fan­

tastyczny artykuł, dająoy obraz przyszłej
wojny chemicznej.

Oto wojna nagle zostaje proklamowaną,.
Nie było żadnych konfliktów nie do rozwią­
zania, które by czyniły tę wojnę nieuniknio­
ną. Przeciwnie: ostatnie wiadomości były
nawet uspakajające.

Rząd, prasa i publiczność nie wiedzieli
nic o nadciągające! burzy wojennej.

Ulice by:y pełne wzburzonych tłumów.

Nagłe w powietrzu począł się unosić za,pach
fijołków.

Z początku lekki, potem coraz silniejszy,
wreszcie całkiem nieznośny. Wypełnił on

w mgnieniu oka wszystkie ulice i place.
Nie można było oddychać
Kto nie zdołał uciec, natychmiast ślepi,

tracił przytomno-e, upadał na ziemię, dusił się.
Mimo to niebo pozostawało nadal jasne,

przezrocze, bez chmurek.
Nie widać było ani jednego aeroplanu,

nikt nie słyszał najmniejszego odgłosu tur­
kotu motorów.

Jednakże na wysokości 500 metrów po­
nad ziemią, operowała silna eskadra nieprzy­
jacielska, płynącą, bez pilotów, a kierowana
falami Hertza.

/Eskadra ta wyrzuciła na ziemię swoje
zapąsy gazów trujących.

Rozpoczęła się tedy wojna gazowa, Dzia­
łanie ,,gazu gorczycy”, ostatniego wynalaz­
ku współczesnej techniki chemicznej, było
straszliwe. Z pośród 18 gazów, które do-

tychozas były stosowane, ten ,gaz gorczyca"
był najokropniejszy, najbardziej śmierciono­
śny. Był on symbolem śmierci. Żadna na­
uka nie może ochronić przed nim. On za­
truwa ciało i zabija od razu. W ciągu
miesięcy przedmioty, które nasyciły się tym
gazem, zabijają jak sam gaz. W miejsco­
wości, zatrutej tym gazem każdy krok, ka­
żda rączka drzwi, każdy metalowy przedmiot
będzie śmiertelnym w ciągu miesięcy. Wo­
da w zatrułem mieście byłaby zabójczo tru-

jąca.
W wojnie przyszłej nie będzie żadnej

różnicy pomiędzy armią a ludnością cywilną.
Pisarz wojskowy, Wiliam Schoper, opi­

suje w pewnej gazecie amerykańskiej, jak
przedstawiałby się obecnie napad aeroplanów
francuskich na Londyn, gdyby np. doszło
do wojny francusko angielskiej.

Francja posiada obecnie 2.500 aeroplanów
w służbie czynnej i oprócz tego wielka ilość

aeroplanów w rezerwie.
Centrum Londynu, gdzie znajdują się

wszystkie wielkie magazyny, posiada 4.000
metrów kwadratowych. 120 ton ,króla ga­
zów” wystarczy, aby zniszczyć ten centrum

Londynu. 250 aeroplanów wystarczy aby
w pustynię zamienić cały Londyn.

Na każdym z tych aeroplanów znalazło­
by się po 500 funtów ,gorczycy”.

Taka eskadra potrafi w ciągu minuty wy­
rzucić tonę gazu, czyli godzina wystarczyłaby
aby unicestwić życie Londynu.

naniu tei tak ohydnei zbrodni nagro­
madził na podwórzu większa ilość drze
wa i ułożywszy z niego stos, spalił na

ninl szczątki zwłok zamordowanego
ojca.

Policją przybyła z posterunku w Łąc­

ku. aresztowała zwyrodniałego syna,
broniącego się siekiera, który oświad­
czył cynicznie, ,,że się to ojcu dawno
należało". Chwast będzie oddany pod
sad doraźny i prawdopodobnie zostanie

skazany na śmierć.

Z nad granicy zachodniej/
(Przyjazd p. Wojewody do Zbąszyn!a. - Przy- ,

jęcia optantów powracających z Niemiec. — Te- )
goroczne żniwa. — Stosunki urzędowe na granicy
polsko-nicmteclŁioj. — Zjazd strażacki w Zbą- ,

szynio.)

W dniu 25 lipca t. j. w sobotę przybył do Zbą- )
szynia p. wojewoda Biliński z Poznania na po- ;
witanie powracających optantów z Niemiec. Mia- 1
sto przybrało na powitanie najwyższego urzęd­
nika Wielkopolski szatę godową, bo nieomal nia

było domu nie przybranego w zieleń, lub z któ- i

regoby nie powiewała chorągiew o barwach na-
’

rodowych. Począwszy od dworca głównego przez ;
miasto całe poustawiano bramy tryumfalno z i

odpowiednimi napisami.
Pan Wojewoda przybył z Nowego Tomyśla

o godz. 2-giejpo południu, Przy wjeździe do
miasta przywitał p. Wojewodę zast. burmistrza ,i
p. Niedbał, staropolskim zwyczajem, chlebem
i solą oraz krótkiem przemówieniem, w którem

p. Wojewodzie podziękował za przybycie do mia­
sta naszego. Po przedstawieniu członków obu

korporacyj miejskich wyruszono orszakiem na

dworzec główny, w celu przyjęcia powracają­
cych optantów z Niemiec. Krótko po przybycie(
na dworzec syreny parowozów kolejowych ,t

przedsiębiorstw przemysłowych dały znak przy­
bycia pociągu, wiozącego na,szych reemigrantów.

Na peronie dworca ustawiły się miejscowo
towarzystwa z przybyłem! kilku twaraystwami
pozami ejscowemi oraz dwie orkiestry kolejowe:
orkiestra tutejsza i z Leszna. Jako pierwszy
przywitał powracających rodaków p. Wojewoda,
poczem przamówił X. Kułiszak z Nowego To­
myśla. Na przemówienia te odpowiedział jeden
z optantów dziękując serdecznie za tak miłe

i serdeczne przyjęcie.
Panie tut. Czerwoego Krzyża zajęły aię po­

wracającymi rodakami, dając im wszystkim po­
silenie w budynku dworcowym. Transport ten

obejmował z góra przeszło 600 osób, po części
całe rodziny. Po dwugodzinnym postoju
i odpoczynku, pociąg ten ruszył dalej w stronę
Poznania. Był to pociąg nadzwyczajny.

Żniwo w okolicy tutejszej jest u mniejszych
gospodarzy ukończone, zaś w majątkich dobiega
końca. Na ogół rolnicy są z plonu zadowolenie
jednakże cena, którą handlarze i kupcy zboża’

płacą 7-9 zł za ctr., jest stanowczo bardzo ni­
ska. Każdy chętnieby za cenę tę plonów z swej
całorocznej pracy się nie pozbywał, jednakże
ogólny kryzys gospodarczy, a zwłaszcza brak

ogólny gotówki, zmusza go do tego.
Po nieomal kilkoletnich pertraktacjach i kry­

tyce ze strony publiczności w prasie i w drodze
zażaleń do Ministerjum Skarbu, zdecydowano
się pobudować przy szosie Zbąszyń Dąbrówka,
dom straży celnej, w którym będzie się załat’wiać
sprawy paszportowe przechodniów granicznych
z Polski do Niemiec i odwrotnie budynki, w k,tó­
rych równocześnie mają zamieszkać urzędnicy,
straży celnej.

Dotąd załatwia się spra,wy te w budzie, zbi­
tej z desek mających wygląd więcej chlewa,
aniżeli ubikacyj urzędowych, w których zała­
twiano publiczność. Gdy tymczasem władze gra­
niczne niemieckie pobudowały cztery kilometry
za granica, nad torem Zbąszyń-Berlin, pomię­
dzy stacjami Zbąszyń-Stenscb cały dworzec
graniczy i miasteczko pod nazwą Neu-Bent-

schen.

Po tak wielkiej suszy i gorączce spadł w dniu
25-26 bm. obfity deszcz, który był bardzo po-
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IgNsiSimiie:DMi.
Powieść w 3 częściach.

Część 11II spisana według bydgoskich i poznań­
skich aktów kryminalnych, część III według pa­

miętnika MarjS Skower.

(Ciąg dalszy)
Karge w duchu przyznawał hrabiemu

i jego skrupułom rację, uznał jednak za

stosowne nie schodzić ze stanowiska ko­
deksu honorowego, jakim się wzajemnie
zasłaniali.

— Skoro jednak zobowią,zuję się sło­
wem honoru nie powrócić więcej, to po­
winno to chyba panu hrabiemu wystar­
czyć.

— Między ludźmi, którzy tak jak my,
silnie i bystro patrzą w życie, słowo ho­
noru jest bez wątpienia bardzo wielką
rzecz,ą j powinno być wystarczającą rę­
kojmią wzajemnego dotrzymania zobo­
wiązań. Ale pan możesz się w kraju Jan­
kesów zdeprawować, utoniesz cały w mi-

ljonowych byznesach i będziesz to tylko
respektował, co się odrobiło czarne na

białem. Więc dlatego pragnę mieć z pa­
nem c!ara pacta.

Hrabia wspomniał naumyślnie o mi-

Ijonowych byznesach, aby zagrać na spe­
kulacyjnej żyłce Kargego. I nuta, w ja­
ką atksrzył, zaraz mu harmonijnie odpo­

wiedziała, bo Karge załamał tragicznie
ręce i zawołał:

— Ależ ten wyraz ,,sprzedaję" jest
niemożliwy! Niech hrabia wyszuka coś

odpowiedniejszego, aby to nie było tak

rażące i wprost z pojęciem prawa nie­
zgodne.

5 znów poczęli razem myśleć.
— Powiedzmy zatem: odstępuję miss

Mary — zaproponował hrabia.
— Odstępuję? To już prędzej. Je;

stem jej narzeczony i odstępuję od niej
jako taki. Na to mogę się zgodzić.

Ta sofisterja w duchu hrabiego roz­
śmieszyła, ale rzecz prosta,, że sam jej
się skwapliwie uchwycił.

— A zat.em przeróbmy ten skrypt, ale
to już pan będzie sam łaskaw cały tekst
własnoręcznie przepisać i położyć pod
nim swój podpis.

Karge usiadł do pisania. Ręce mu

drżały, sam nie wiedział z czego, czy
z chciwości na pieniądze, czy ze wstydu
za ten nikczemny ukła,d z hrabią.

Gdy skończył i podał skrypt hrabie­
mu, ten przeczytał go uważnie i rzek!:

— A więc do dalszych jeszcze warun­
ków należy: primo pan wyjeżdża za trzy
kwadranse bez pożegnania z miss Mary,
sekundo pokażesz jej pan pieniądze na

dowód, że układ między nami zawarty
i kapitał został przeze mnie już wpła­
cony, a tertio przez dziesięć lat nie wró­
cisz pan do kraju i wogóle nie dasz zna­
ku życia o sobie. Czy zgoda?

— Najzupełniejsza. Ale hrabia nie

pokażesz chyba tego skryptu miss Ma,ry?

— Musiałbym być szaleńcem. Cży
pan sądzisz, że tak wydelikacona serco­
w-o kobieta nie odwróciłaby się ode mnie
ze wstrętem, gdyby się dowiedziała,
w jaki materjalistyczny a nawet cyni­
czny sposób okupiłem nasze wspólne
szczę’ście? Skrypt ten posłużyć ma mi

tylko za broń przeciw panu na wypadek,
gdybyś pan wrócił i zburzyć chciał moje
i miss Mary szczęście.

— Będę miał co innego w Ameryce
do roboty, niż myśleć o tem — mruknął
pod nosem Karge.

— Zatem wróćmy do naszego towa­
rzystwa — rzekł hrabia. — Po dwudzie­
stu minutach wyjdziemy zno_wu_ i od­
wiozę pana na kolej. A tu są nieniądze...
jedenaście tysięcy.

Karge skrupulatnie przeliczył bank­
noty, schował je do surduta i zapiął się
szczelnie.

Z minami, jak gdyby rzeczywiście za­
warli najsolidniejszy w świecie układ,
powrócił do separatki hrabia a za nim

Karge.
Mary z niepokojem poczęła spoglądać

Kargemu w -oczy.
Ten uśmiechnął się zadowolony i ski­

nął głową na znak, że układ już zawarty.
_ Czy aby nieodwołalnie? — szep­

nęła, ciągnąc go w głąb separatki.
Karge w odpowiedzi na to wydobył

plik tysiączek z kieszeni.
— Hrabia — rzekł tryumfująco —

może się cofnąć, ale w takim razie te pie­
niądze przepadają,

— Ile dał?
— Jedenaście tysięcy.
— Mamy zatem więcej, niż planowa­

liśmy. Zacny, bardzo zacny i rozsądny
człowiek z tego hrabiego. Jutro wypo­
wiadasz posadę Baumanowi?

— Nawet nie mam zamiaru iść jutro
do biura.

Dalszą rozmowę przerwał hrabia, któ­
ry zbliżył się do nich tak, że mógł sły­
szeć każde ich słowo. Niedowierzał bo­
wiem Kargemu i obawiał się, aby ten nie
namówił i narzeczonej do ucieczki, albo
co do powzięcia jakiego innego planu
z nią się nie porozumiał.

Podsłuchawszy jednak ich rozmowę,
uspokoił się, a tyłko coraz częściej spo-
glądał na zegarek.

Wreszcie skinął na Kargego.
— Panie, w sprawie stylizacji no-

tarjalnego kontraktu proszę’ pana jeszcze
na słowo do drugiego pokoju.

Karge zrozumiał, że wyszedłszy stąd
teraz, już tu więcej ne wróci. Targnięty,
jakiemś dziwnem uczuciem, spojrzał na

Mary, jakby tem niemem spojrzeniem
chciał się z nią na zawsze pożegnać. Ale
wnet zapa,nował nad sobą i wyszedł z se­
paratki. Hrabia udał się do garderoby,
on szedł machinalnie za nim. Służb_a po­
dała im laski i zarzutki. Ubrali_ się i wy­
szli, nie mówiąc ani słowa do siebie.

Dopiero na ulicy hrabia rzucił doroż­
karzowi:

— Na dworzec, ale poganiaj!
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Żądany a zwłaszcza na okapowtsnę, łąki, koni­
czynyitd.

W dniach 1 i 2 sierpnia b. r . odbędzie się w

mieście tutejszym pierwszy zjazd 3 okręgu Ocho­
tniczej Straty Pożarnej (Opalenica). W zjeździe
’tym będzie brało udział około 400 członków naj­
rozmaitszych straży pożarnych. Tutejsza straż

pożarna robi wszelkie przygotowania, aby zjazd
ten a w łasicza ćwiczenia praktycne we wszel­
kich dziedzinach pożarnictwa ratunkowego, jak
najlepiej wypadły. Zaznaczyć wypada, że tut.

straż pożarna ochotnicza, istniejąca od 40 lat,
należy do jednych, jut za czasów zaborczych z

najsprężystszych w Województwie Poznańskiem.

Z KRAJU.

Jeszcze jedna płyta nieznanemu żoł­
nierzowi.

Sosnowiec, 29. 7 . PAT. Wczoraj w

nocy sokoli złożyli przed dworcem pły­
to na cześć nieznanego żołnierza, na

której widnieje następujący napis: Naj­
ofiarniejszemu z ofiarnych — niezna­
nemu żołnierzowi walk polskich 1914-.
1920. W nocy zgromadziły sie przy pły­
cie liczne rzesze publiczności, które od­
śpiewały wraz z sokołami ,,Rotę". W

ciągu dnia dzisiejszego złożona na pły­
cie wiele wieńców,

Pięciu ministrów w Krynicy.
Z Krynicy donoszą: Obecnie bawi w

Krynicy pięciu ministrów: premier Wł.
Grabski, minister Rybczyński, Tyszka,
Źychliński (sprawiedliwość) i minister
Klamer (handel i przemysł).

Olbrzymia burza w Warszawie
i okolicy.

W poniedziałek szalała nad Warsza­
wa okropna burza, która aczkolwiek
krótko trwała, spowodowała zwłaszcza
na krańcach miasta znaczne straty i
nawet pośrednio śmiertelny wypadek z

woźnica. Huragan zniszczył na Żoli-
;boszu doszczętnie 6 baraków, z nie­
których zaś zerwał boki 1 połamał wią­
zania. W namiotach tych znajdowało
schronienie 140 rodzin, grożących za­
wa.leniem się domów. W walących się
;iak z kart namiotach rozległy sie o-

krzyki wzywające ratunku.

Wskutek wielce ulewnego deszczu
,zalane zostały liczne suteryny. Wiel­
kie szkody w’yrządziła burza w Radzy­
minie i okolicy.

Dalsza droga huraganu.
Po dziesieciominutowem spustosze­

niu vz Radzyminie - huragan prze­
niósł sie w okolice Jabłonny — Henry­
kowa i Tarchomina — aż dotarł do
Mińska Mazowieckiego, gdzie poczynił
również znaczne szkody, rainaiac pod­
miejskie zabudowania i mniej odporne
domostwa biednej ludności.

Graniczny zgon zakonnicy w Krakowie.

Lwów, 29. 7. Kuracjusze tutejszego
szpitala powszechnego zostali wstrzą­
śnięci przerażajaca wiadomością o tra­
gicznym zgonie siostry miłosierdzia He

leny Kulczyckiej. Mianowicie wczoraj
l’ano udała sie ona dó łazienki szpital­
ne; celem wykapania się. Kąpiel przy­
gotowała sobie sama i prawdopodob­
nie przez pomyłkę do wanny napuściła
jedynie gorącą wodę. Po rozebraniu
sie śp. Kulczycka od razu weszła do

wanny, a zanurzywszy sie po szyję do­
znała ciężkiego poparzenia trzeciego
stopnia na całem ciele. Wskutek bole­
snego cierpienia śp. Kulczycka poczęła
wołać o pomoc, przyczem nie miała iuż
sił. aby powstać z wanny. Na jej krzyk
nadbiegła słwńba, która śp. Kulczycka
wyciągnęła, poczem Kulczycka w kilką
minut zakończyła życie,

O tym straszliwym fakcie zarzad

szpitala natychmiast zawiadomił ppii-
cie. z ramienia której dochodzenia w

tej sprawie objęła prokuratoria. Zacho­
dzi podejrzenie, czy też w tym wypad­
ku nie chodzi o zamach samobójczy.

Przydałoby się i u nas!

Z Kijowa donoszą, że sad tamtejszy
skazał na trzy lata więzienia i konfi­
skatę majątku księżne Wołkońskg, za

oddawanie się w’różbiarstwu, które’nie­
dozw’olone iest przez ustawy sow’ieckie.

(Iluż to tych wróżbitó’w u nas bezkarnie

grasuje li

Wieczny skandal z emerytami
,,zaborczymi".

Żebranina publiczna, aby nia umarli z g?odu.
Lwów, 29. 7. Tutejsza Rada naczel­

n,a zw’iązków emerytalnych we Lwowie
zw’raca sie z apelem do społeczeństwa
o składkę na emerytów austriackich,
których obłąkańczy warszawizm na­
zwał zaborczymi, choć ci ludzie bvli
właśnie pionierami polskości w cza­
sach niewoli. 17 000 takich emerytów
ginie z głodu. Rada grozi, że zaskarży
rząd polski przed Ligę Narodów, ponie­
w’aż rząd przejął od Austrii pełne fun­

dusze emerytalne, a wypłaca z nich trl-
ko śmiesznie małe emerytury po kilka­
naście a w najlepszym razie po kilka­
dziesiąt złotych.

Ten skandal emerytalny także przy­
czynia się na swój sposób do podnie­
sienia autorytetu Polski za granica. A

panowie posłowie i senatorowie, na­
biw’szy sobie kieszenie dyetami. ani

pomyślą o tem. że tam kilkanaście t,y­
sięcy zasłużonych ludzi ginie z głodu.

Elektryczni oszuści we Lwowie,
Kilkanaście tysięcy dolarów spaliło się w ,,prasie elektrycznej".
Od kilku dni policja lwow’ska pro­

w’adzi senzacyjne śledztwo w sprawie
niezwykłego oszustwa, którego ofiara
na kilkanaście tysięcy dolarów padli
kupcy z Bielska. Na razie nazwiska
osób poszkodowanych oraz samego o-

szusta policja trzyma w ścisłej tajem­
nicy do czasu, gdy całe śledz­
two, prowadzane przez referenta śled­
czego Grossa, zostanie ukończone.

Sprawa cała obraca się dokoła fał­
szow’ania dolarów przez rzekome odbi­
janie falsyfikatów z oryginalnych bank
notów. Oszust, który odbijał takie

banknoty we Lwowie, został areszto­
wany. a w wyłudzaniu banknotów dola

rowych od naiwnych osób miał kilku

spólników. —

Mianowicie oszust ten twierdził, że

posiada spreparow’ana jakaś maść, któ­
ra smaruje banknot, a przyłożyw’szy do

niego czysty papier pod prasa elektry­

cznie nagrzew’ana uzyskuje doskonała

odbitkę.
Zarazem naiwnym okazywał takie

falsyfikaty, które właściwie były ory­
ginalnymi banknotami i przy pomocy
tych zdołał od kilku kupców z Bielska

wyłudzić kilkanaście tysięcy dolarów
do odbija nia oraz na pokrycie kosztów

fabrykacji.
Kupcom tym jednak później oświad

czył, że odbitki nie udały się. gdyż prąd
elektryczny zupełnie spalił oryginalne
banknoty, które w danej chwili znaj­
dowały się w ,iego ,,prasie". Temu jed­
nak dwaj poszkodowani — jeden na

dwa tysiące dolarów, a drugi na 1200

dolarów, nie uwierzyli i o całem oszu­
stwie donieśli do policji.

Oszust w rzeczyw’istości wyłudzone
w ten sposób dolary chował sobie i ze­
brał pokaźny maiatek.

Jak powinien byf urządzony port lotniczy?
Wzorami są londyński Croydon I berliński Tempelhoi. - Lądowanie wśród

mgły i nocy. — Nowożytne lotniska toną w morzu świateł. -- Powinny leżai

jak najbliżej miasta. - Jak wyglądają lotniska w Polsce ? — Robimy wszystko
na opak. — Warszawa. - Lwów. - Poznań. — Bydgoszcz.

Podstawa komunikacji lotniczej sa

urządzenia przyziemne. Od dobroci lot­
nisk i wyposażenia ich w potrzebne urza

dzenia zależna jest regularność komu­
nikacji lotniczej, oraz bezpieczeństwo.
Dlatego też cały świat prześciga się wza

jemnie w budowie portów lotniczych,
przyczem przodują w tym względzie
Anglia i Niemcy; pierwsze ze swym lot­
niskiem londyńskiem Croydon, drugie
berlińskie w Temnelhof ie.

Szczególniej doskonałe urządzenia
zaprowadziło w Croydon angielskie mi­
nisterstwo dla spraw’ lotniczych ze

względu na duży ruch lotniczy wewnę­
trzny i międzynarodowy. Na lotnisku

tym przeciętnie startuje i ładuje trzy­
dzieści do czterdziestu samolotów
dziennie. Do połączeń telegrafu bez
drutu między samolotami a lotniskiem
urządzono dziesięć stacji przyjmują­
cych i nadaiacych, które stale nastawio
ne sa na fale różnej długości.

Duże znaczenie dla bezpiecznego ła­
dowania samolotów w ciemności i wez

mgle maia odpowiednie urządzenia
świetlne. Wszystkie wysokie budynki
które w pobliżu lotniska się znajdują i

mogą stanowić przeszkody dla samolo­
tów, na swych najwyższych punktach
maia umieszczone czerw’one światło sy­
gnałow’e. Dla oznaczenia kierunku ła­
dowania służy system lamp żarow’ych,
które pod przy’kryw’a szklanna płasko
rozmieszczone sa na ziemi. Przez drogę
oznaczona tymi lampami, samolot naj­
zupełniej bezpiecznie znajduje drogę ła­
dowania. Kierownik lottóska ze sw’ej
w’ieży czuw-a bez ustanku czy wszystkie
urządzenia sygnałowe sa w porządku.
Wreszcie celem orientowania samolo­
tów będących leszcze w dalekiej odle­
głości o miejscu, w którem sie znajdu­
je lotnisko, otoczone iest ono wysokie-
mi slupami z bardzo silnemi różnokolo­
rowemu lampami łukowemi, a nadto roz

mieszczone sa po obu jego stronach ol­
brzymie dw’a reflektory, które rzucaia
na firmament białe i czerwone światła.
Dla uniemożliwienia zderzenia się sarno

lotów lotnisko podzielone jest na trzy
strefy, z których jedna przeznaczona
iest dla samolotów startujących, druga
zaś dla lądujących, trzecia wreszcie sta

nowi pas neutralny.

Podobnie i lotnisko berlińskie w Tem

pelhofle wyposażone jest w najnowo­
cześniejsze urządzenia.

Przygladajc się tym cudom techniki
ze smutkiem przypomnieć musimy so­
bie nasze lotniska-łaki, z których ani

jedno nie posiada nietylko urządzeń w

nocy, ale nawet urządzeń radio-telegra­
fu.

Najważniejszem zadaniem komuni­
kacji lotniczej iest skracanie czasu loko

mocji z odległych miejscowości. Dla­
tego też wszystkie kraje staraja się, by
lotniska były najbliżej miast, położone
w’ygodna-komunikacja tramwajowa, om

nibusow’a, czy koleją podziemna. Obec­
nie wszystkie miasta, majac na w’zglę­
dzie dalekowzroczna politykę. przv naj­
w’iększych ofiarach materjalnych (bo
przecież place wewnątrz miast znaczna

przedstawiają wartość), staraj a się, by
móc lotniska przenieść bliżej śródmieść
I tak w roku 1924 Berlin poprzednio od­
ległe od miasto o 14 kilometrów lotni­
sko. przeniósł do Tempelhofu, które ,od
centrum miasta położone iest o dwa i

pół kilometra i połączył go z miastem
Idealne zatem porty lotnicze powin­

ny leżeć w śródmieściach, podobnie iak
centralne dw’orce kolejow’e, skąd byłaby
na w’szystkie strony miasta szybka i
i aby daleki dojazd do, czy z portów lot­
niczych nie niweczył tej korzyści,
w’spaniała szeroka betonow’a aleja, wy­
posażona we wszystkie środki komuni­
kacji przyziemnej.

Zdawałoby się, że my jesteśmy w’
szcześliwszem położeniu, gdyż miasta na

sze posiadała blisko śródmieść wygod­
ne niezabudowane tereny, które dosko­
nale na porty lotnicze się nadaja. Ma­
my świet,nie położone lotnisko w War­
szawie przy ul. Topolowej, niedaleko

odległe od Lw’ow’a na Polach Janow­
skich, w Poznaniu w Ławicy odlegle
o cztery kilometry od miasta z połącze­
niem kolejki wąskotorowej, kolejowym
i autobusowem, Ale doc,hodzą nas

w’ieści, że oba lotniska zarówno w War­
szaw’ie, iak i we Lwowie, maia być w

najbliższej przyszłości przeniesione:
pierw’sze do Okęcia odległego od krańca

Warszaw’y o 9 kilometrów, gdyż tereny
Poła Mokotow’skiego oddane zostały u.­

niwersytetowi; drugie zaś do Skniłowa
(8 klin, od miasta), gdyż pola Janow­
skie otrzymała od miasta wojskow’ość.

Czyżby nie czas byl leszcze pomy­
śleć o zmianie tych urządzeń. Sadzimy,
że magistrat Warszawy i Lwowa, doce­
nia potrzeby istnienia portów lotni­
czych najbliżej śródmieść położonych.
Przecież pasażerskie i handlowe porty
lotnicze to nie pola dla eksperymentów
sportowych, to dw’orce dla normalnej i

najwygodniejszej komunikacji, która w

najbliższym czasie z natury rzeczy stać
sie musi tak popularna, iak kolej i któ­
ra będzie musiała zalać przodujące
miejsce.

Lotnisko w Bydgoszczy, położone na

Wilczaku, nie iest zbyt odległem, o ile
miasto w tym kierunku rozbudow’ywać
się będzie. Wątpliwości nie ulega, a na­
wet mamy pewne dane co do tego, że

Bydgoszcz otrzyma niebawem połącze­
ni.’ pow’ietrzne z Warszawa, Gdań­
skiem i Łodzią. Ale w tym wypadku
musi być stw/orzona wygodna komuni­
kacja między miastem a portem lotni­
czym. To iest głównym i zasadniczym
warunkiem rozwoju lotnictwa pasażer­
skiego.

Olbrzymie os-duiyra
w !abelslciej śntendanturze.

Brak kilkudziesięciu wagonów zboża.

Z polecenia władz wojskowych do­
konano w Lublinie aresztowań perso-
nalu magazynów intendantury wojsko­
wej. Aresztowania te pozostała w

zw’iązku z przeprowadzona w ostatnich
czasach kontrola magazynów, przyczem
ujawniono brak kilkudziesięciu wago­
nów’ zboża.

Delegowani przedstawiciele władz
śledczych wyjechali również do Chełma
i innych władz województwa w celu
zbadania stosunków panujących w tam

teiszych urzędach intendantury.

Doo Żuao dostał smary.
Za uderzenie kobiety wlepiono mu pu­

blicznie 25 kijów.
Pisza nam z Warszawy:
W Warszawie zdarzyła sie wczoraj

ciekawa historia, o podkładzie tragiko,
micznym, która winna być przestroga
dla wielu brutalnych lowelasów nie tyl
ko w’arszawskich.

Młoda panienka. Stanisława Wnu-
kówna, aż z pod Kozienic przywedrow’a
ła do Warszawy szukać pracy.

Od rana do późnej nocy chodziła po
różnych biurach pośrednictwa pracy —

lecz nigdzie nic odpowiedniego znaleźć
nie mogła.

Wreszcie wieczór strudzona siadła
sobie na ławce przy skwerku na placu
Dąbrowskiego.

W chwilę później do panienki przy­
siadł ule jakiś młody mężczyzna.

Przez chwile przypatrywał się jej
badawczo — wreszcie rozpoczął roz­
mowę.

Pytał, skąd przyjechała — co za­
mierza robić — czy ma krewnych w

Warszawie. Dowiedziawszy sie, że
Wnukówna iest w Warszawie sama —-

zaproponował jej opiekę - i . . . zapro­
sił dziewczynę na plażę.

Wnukówna oburzona odrzuciła bez­
czelna propozycję.

Wówczas opiekun uderzył ja kilka­
krotnie w twarz. Dziew’czyna wszczę­
ła alarm. Krewki amant w odpowiedzi
kopnął ja z całej siły w brzuch.

Dziewczyna zemdlona padła na ław­
kę. Napastnik zaś rzucił sie do ucie­
czki. Obserw’ujący te scenę z sąsied­
niej ławki studenci uniwersytetu, po­
gnali za brutalem. ,Schwycili go, do­
wlekli do ławki i ułożyw’szy wygodnie
tw’arzą do deski, jęli bić bynajmniej

nie w ciemię — rózgami, zerwanemi z

okolicznych krzewów.
Po wyliczeniu dwudziestu pięciu od­

lewanych, studenci pomogli wstać na­
pastnikowi i jęli mu tłómaczyć bardzo
wyraźnie, że kobiet na ulicy zaczepiać,
a tembardziei bić nie w’olno.

Dla ścisłości studenci zanotowali
nazwisko ukaranego, które brzmi Eu­
geniusz Rurkow’ski (Dzika 62).

Wnuków’ne skierowano do Tow’arzy­
stwa ochrony kobiet.
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Oziid pobicie z Westfalii

A wiec wczorai przybyły do nas

dzieci polskie z Westfal.ii.

Obywatelom miasta naszego, obe­
znanym dobrze wskutek corocznych
przyjazdów dzieci polskich z Niemiec
do Polski z celami narodowemi tej wa­
kacyjnej wycieczki, nie potrzebujemy
tu szerzej tłumaczyć ważności pobytu
polskich westfalskich dzieci w kraju,
dla i’nformacji przeto tylko tu zazna­
czamy, że dzieci te przybyły do nas i
będą tu cały miesiąc bawiły jako mile
widziani goście naszego miasta, mie­
szkać beda w gmachu miejskim pol­
skiej szkoły na Szwederowie (Szkoła,
Nowodworska) i ciesz.yć sie będą ojcow
ska opieka naszego grodu w osobie p.
prezydenta miasta Śliwińskiego, z ini­
cjatywy i z ramienia którego za,wiązał
sie specjalny komitet opieki i nadzoru
nad temi dziećmi. Dzieci nasze west­
falskie przyjął wczorai na dworcu z

ramienia Związku Obrony Kresów Za­
chodnich prof. Jan Kaźmierczak, który
oddał je iuż na cały miesiąc pod opie­
kę wspomnianego komitetu z p. prezy­
dentem miasta na czele. Pomimo kło­
potu, jaki dziatwa ta niewątpliwie po­
’bytem swoim sprawi, władze nasze o-

czekiwały z wielka życzliwością iej
przybycia i wzywają miejscowe obywa­
telstwo. aby sie zainteresowało temi
nasżemi westfalskiemi dziećmi. Dła
ścisłości podkreślić należy, że łóżek
dla tych czterdziestu dzieci dostarczyła
miastu nasza zewszech miar patrioty­
czna i zawsze uczynna w takich razach
dzielna armja w osobie kierownika in­
tern! entury wojskowej p, majora
Florka.

Celem uniknięcia przerwy w od­
biorze dziennika, upraszamy wszyst­
kich Szan. Prenumeratorów o bez­
zwłoczne uregulowanie przedpłaty.
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Polskie Sfccarafciwo Chrzęść. Bom.

Keto Wilczak -- Okolę.
Żebranie odbędzie się dnia 30 lipca

(w czwartek) o godz. 7 wieczorem w Do­
mu Katol. na Wilczaku, ul. Miedza Nr 2

Referat wygłosi p. red. Nowakowski.
Z powodu ważnych spraw liczny udział
członków i sympatyków pożądany.

Pomoc da!cie ram,
Optanci polscy, którzy z Niemiec przyfeyii filo Bydgoszczy, żyfą w skraj­
nej nędzy! - Miasto nasze mysi się zaopiekować Sosem 45 rodzin

polskich.
Do Bydgoszczy przybyło z Niemiec

45 familii, które optowały na rzecz Pol­
ski. Materialnie nieźle im się na obczy­
źnie powodziło. Ale tęsknota za kra­
jem ojczystym, przeważyła wszystkie
inne względy, Rzucili od lat zasiedzia­
łe w Niemczech pielesze, aby kości

swoje złożyć w ziemi pra,ojców swoich.
Polska jednak dla ich ducha tylko

była ziemia obiecana. Bo dochodzi nas

wieść nie do wiary, że przybyłe do Byd­
goszczy rodziny optantów zna.idu.ia sie
w skrajnej nędzy. Przypominają się
słowa pieśni żałosnej:

A tak żyzna polska gleba
Dla tułaczy niema chleba!

Jedyne szczęście, jakie tych rozbit­
ków spotkało, jest dach nad głową. A

zawdzięczają go żelaznej woli dyrekto­
ra miejskiej policji p, Webera. Mimo,
zda sie. nieśmiertelnej u nas mizerii

mieszkaniowej, p. Weber znalazł dla.

tych nieszczęśliwych mieszkania i wszy
stkich jakoś znośnie ulokował. Jak on

to zrobił, to iuż jego tajemnica. Błogo­
sławią go też optanci za to, że oszczę­
dził im najgorszego. Bo niema dziś
wiekszei klęski i bardziej przygnębia­
jącego uczucia, jak być bezdomnym.

Jest więc dach, ale niema chleba. Tu­
łacze ci chętnie ehcieliby w pocie czoła
zarobić na niego, ale niema pracy. I tu
ofiarność społeczeństwa musi przyjść z

pomocą. Niemogą głodować ci, którzy
z tęsknota w duszy szli tam, gdzie za­
błysło nareszcie od tylu lat tak uprag­
nione wolności słońce!

Z biegiem czasu znajdzie sie i praca
dla tych nieszczęśliwych. Nim to jed­
nak nastąpi, pomoc ogółu iest koniecz­
nie potrzebną.

Nie silimy sie na wielki głos ani na

tragiczne akcenta. Kto tych prostych
słów niezrosumie, czyje serce na taką
nędze pozostanie nieczułe, ten kłamie,
gdy mówi, że kocha kraj ojczysty!

Ofiary składać należy w Urzędzie 0-

pieki Społecznej, ul. Bernardyńska I.

Liczba uprawnionych osób do glosowania
do Bady Miejskiej w Bydgoszczy.

Według zestawienia Urzędu Staty­
stycznego liczba osób uprawnionych do

g’łosowania do Rady Miejskiej w Bydgosz
czy osięgła cyfrę 51.340, Cyfrę tą można
uważać za ścisłą, gdyż liczba wniesio­
nych sprzeciwów w dniu 29 lipca br. nie

osięgła nawet cyfry 30.
Dla orjentacji podamy liczbę wybor­

ców uprawnionych w roku 1921; Na
43.878 uprawnionych do głosowania gło­
sowało 27.897 czyli 63,58 %, z których
27.428 oddało głosy ważne, zaś 469 gło­
sów uznała Komisja Wyborcza jako nie­
ważne. W r. 1921 wniesiono 1.518 rekla­
macji. Liczba wniesionych reklamacji
obecnie niedobiegająca do cyfry 30 jest
znikomą i daje świadectwo o dobrej or­
ganizacji około przedwstępnych prac wy­
borów do Rad Miejskich.

Wybrał się w Alpy ... po śmierć.

Były Bydgoszczanin Juljusz Mi-

chling z Berlina spad! podczas wycie­
czki turystycznej w Alpach pod Salz­
burgiem, zabijając sie na miejscu.
Zmarły był doświadczonym turysta w

sile wieku, bo przekroczył codopiero
pięćdziesiątkę. Osierocił żonę i dwu

dorosłych synów, z których jeden jest
kupcem, drugi lekarzem-dentystą,

Katastrofa kolejowa na Pomorzu.

Jak nam donoszą z Kościerzyny, dn.
27 bm. o godz. 15 na linji kolejowej Kar­
tuzy—Kościerzyna wykoleił sie pociąg
osobowy Nr. 1643. Katastrofa nastąpi­
ła koło stacji Goiubie. Wykoleił się pa­
rowóz i dwa wagony, które następnie
spadły z toru Ofiar w ludziach niema.
Dwie osoby zostały lekko ranne.

Przyczyna katastrofy nieznana, śledź
two w loku.

288 Sokołów i 11.8 Sokolic
przybywa z-Ameryki,,

Rotterdam, 29 7. (PAT). Wczoraj wie­
czorem okręt linji holenderskiej ,,Veen-
dam" przywiózł wycieczkę Sokołów Pol­
skich z Ameryki, liczącą 268 Sokołów
i 118 Sokolic. Dziś rano o godz. 10, okręt
wiozący wycieczkę odjechał do Gdyni.
18 samolotów przybywa do Warszawy.

Warszawa, 29. 7. (PAT). W dniu 30-go
lipca o godz. 6 popoł. ’wróci do Warsza­
wy 18 samolotów polskich, które pod
przewodnictwem gen. brygady pilota
Ostoji - Zagórskiego odbyły z zupełnem
powodzeniem daleki raid europejski.

KRONIKA
Bydgoszcz, czwartek dnia 30. lipca 1925 r.

KALENDARZYK.

Dziś w czwartek Aldona i Sennena.
Jutro w piątek Ignacego Loyoli.
Wschód słońca o godzinie 4. 17 .

Zachód słońca o godzinie 7j 54.

DYŻURY NOCNB W APTEKACH:

Ód poniedziałku 27. 7 . do poniedziałku 3. -S,
br. mają dyżur apteki: /

1) Apteka Centralna, ul. Gdańska.
2) Apteka pod Lwem, Okolę.

Teatr Miejski.

Zakończenie sezonu. Ostatnie przedstawienia.
Dziś w czwartek ostatni raz ,,Powrót"1 Fier.

sa i Croisseta. Rozbawiona i rozentuzjazmowana
publiczność rzęsistymi brawami przyjmuje kon­
certową grę artystów. Humor i sentyment przo-:
dudją w tej sztuce, która zdobyła sobie rekor­
dowe powodzenie. Główne role interpretują, pp,
Karbowska, Elertowiczowa, Brodniewicz, Jaro,
szyński, Zastrzeżyński. (Ceny od 0.50 — 2 zł.)

Jutro w piątek (ceny zniżone od 0.50 — 2 zł.)
przedstawienie pożegnalne znakomita komedja
Adama Grzymały - Siedleckiego nSpadkobiercau.

Bilety nabywać można w kasie teatru. -— Ka­
sa czynna od 10-1 i od 6-S%, — Tel. 1138.

- Jubileusz wydawcy. Znany ze swych wy­
dawnictw na całą Polskę, p. Artur Gustowski
z Poznania, wydawca ,,Kupca", ,,Rynku Metalo-i

wego i Maszynowego", ,,Skóry i Obuwia" i wielu
innych pism periodycznych, poświęconych inte­
resom handlu i przemysłu — obchodzi w dzi­
siejszy czwartek 30 bm. 25-letnią rocznicę, ja?)
z kupca-hurtownika przedzierzgnął się w wy­
dawcę.

Wobec niepospolitych zasług p. Gustowskiego
na polu wydawniczem, spodziewać się należy, że

cały świat handlowy i przemysłowy uczci Jubi-J
lata wyrazami uznania i serdecznych życzeń na

przyszłość.
Przyłączamy się do rzeszy gratulantów i prze­

syłamy Jubilatowi na tej drodze wyrazy praw­
dziwego uznania i życzeń pomyślnej dalszej pra­
cy wydawniczej.

— Nowa ofiara kąpieli. W środę utonął w je­
ziorze w Brzozie nieznanego nazwiska młodzie-;
nieć 19-letni, ciemny blond, kąpiąc się w żaka-)
zanem miejscu. Zwłoki topielca przewieziono’
do kostnicy lecznicy miejskiej, gdzie znajomi i)
krewni osób zaginionych zechcą je obejrzeć ce­
lem rozpoznania nieboszczyka. Nie kąpać sisf
w miejscach zakazanych! — wołamy, bo już dość
ofiar z powodu lekceważenia tego zakazu.

Alina Pruś-KrzemŁńska. 8

Rohm§
taf łiwmczalcGwel,

(NOWELA)

(Ciąg dalszy)

IV,
Hanka serdecznie uściskała niedoszłą

gospochę, wystawiając sobie radość, ja­
ką sprawi siostrze przywiezieniem tak

milej towarzyszki, i jak się teść z przy­
bycia gości ucieszy.

Kiedy pod wieczór wracały z jarmar­
.ku, przedmiotem rozpraw były sprawun­
ki gwiazdkowe i wzmagająca się droży­
zna. Ubolewanie, że na wigilję śledzi nie
będzie, stało się ogólne. Tak jak cu,­
kier znikły gdzieś z miasta, bez śladu.

Mróz brał na noc, aż koła skrzypiały,
to też Hanka cieszyła się, jak dziecko, że

,wraca do ciepłej, zacisznej chaty w za­
czarowanym sadzie, kędy młoda jabłoń
śńi już może daleką wiosnę swoją...

Dzień wigilijny na hubach, bez po­
mocy słońca zbudził się cichy, radosny
i ciepły.

Omatulonyi puszystą białą pierzyną,

zasłonięty parawanem lasu, pełen roz­
kosznego lenistwa, patrzał na krzątani­
nę ludzką, zwłaszcza kobiet i dzieci, któ­
re co chwila uśmiechały się do niego,
to z progów chat, to przez okienka.

Kto miał chwilę czasu a wybiegł ocza­
mi trochę dalej, nie mógł ich oderwać
od scenerji. Wszystko dookoła, niby
)w zapusty, poprzebierało się w jakieś
robi’ony, kaptury i czepce — w jakieś
,wąsiska z waty, białe peruki i brody.

— Jak się też to świat przeinaczył na

!Pana Jezusowe gody!...
- Kięjhy zima z n,owproczną szopką

przyszła między ludzi, tak wej ucie-
sznie!...

— Dziękować Bogu za taki czas; bę­
dzie narodu na pasterce, że się nie po­
mieszczą w kościele...

— W polu im też ta raźniej, niebora­
kom — pocieszały się gospodynie, rade
oszukać żałość, co im serce ściska.

Zwykły we wsi ruch i życie, ujawnia­
jące się na zewnątrz, koncentrowało się
dzisiaj w czeladnicach, w piekarniach,
po lamusach, po zakamarkach. Tu i ów­
dzie sieczkę rznięto, jako że trzy święta
uszykowały się w tym roku; tu i owdzie
opatrywano sanie, do jazdy na pasterkę.
Psy wiejskie, korzystając z ciszy, zagrze­
bane w legowiska bud, raz po raz po­
szczekiwaniem ,,na wiatr11 dawały znak,
że są, że czuwają. Ślizgawki śniegiem
przyprószone — dzieci jakby wymiótł.

U Ławniczaków, Uianka i Zosia,
szczebiocąc jedna przez drugą, choinę
stroją, którą Wasyl i przywiózł im, gdy
po drzewo jeździł.

Z kolorowego papieru łańcuchy po­
wycinały, i gwiazdy z opłatków, orzechy
pozłóciem oblepiły, a teraz, przy pomocy
różnobarwnych nici zawieszają na cho-

jaku te i inne ozdoby, jak pampry z pier­
ników, rumiane jabłka na glanc wyszy­
kowane, i jakieś wiecznotrwałe cuda,
które Ulisia z roku na rok w skarbcu
swoim troskliwie przechowuje. Kruczek
v/ziął się do figli z kociakiem i razem

z nim po izbie za orzechem się ugania,
a ,,dziaduś” w którego stancji odbywają
się cho-inkowe mysterja Ulanki, odłożył
Wielkopolanina — fajeczkę zapalił, i na

to wszystko patrzy uśmiechnięty.
Tekla i Hanka, pieczeniem strucli za­

jęte, gawędzą o tem i owem, unikając
starannie wszystkiego, eo im do serca

bólem przywarło, bo tft wj^ilja -- dzień

Boży, i nie godzi się smutkiem go obra­
żać. Mówiąc o interesach, uradziły, że
Kowalska pieniądze jakie ma, do banku
odda, I zostanie u Ławniczaków tak dłu­
go, aż się zawierucha na świecie uspo­
koi, żeby się potem przy pomocy stryja
za kupnem jakiej chudoby obejrzeć.

W podwórzu pod szopą, Wasyl na

gwałt sanie sporządza, które gdzieś kie­
dyś ze Stachem się rozbiły. Antek, gu­
biąc się w różnych wspomnieniach, sno­
py słomy ńa siedzenia wiąże, uradowa­
ny mocno, że na pasterkę kuęzerować bę’­
dzie.

— A patrz, żebyś się nie poszkapił:
dwie panny powieziesz.

— Hale! i dwie gdowy, to stery...
Zaledwie pierwsza gwiazda zabły_sła

nad borem, zebrali się wszyscy w ,,wiel­
kiej izbie11, odświętnie ogarnięci. Podar­
ki już przedtem Hanka porozdawała, to

też twarze były niecodziennego uszczę­
śliwienia. Antkowe oczy aż iskry sypały.
To, o czem marzył oddawna, para _,,kro-
pusów” ,,na swoją nogę11, połyskiwała
u niego cholewkami — niczem u Wasyla.
Zanim wszedł do świetlicy, oberka ze

Zośką wykręcił na sieni — tak był ura­
dowany. Miary szczęśliwości d_opełniają
ciepłe odświętne rękawice ,,o pięciu pal­
cach", które po dżentełmeńsku naciągnął
do tańca.

Jest jeszcze w świetlicy Wojtek Na-

wrocik, starszy brat; Antka, który na nie­
mieckim folwarku do źrebaków służy,
a którego Hanka jako ósmego zaprosić
kazała, bo wiadomo, że nieparzysta licz­
ba przy stole nie dobra. Oczom swoim
nie wierząc, obraca w palcach biczysko
ńowiuśkie, żółto lakierowane, z rzemien­
nym batem i jedwabnym kutasem na

końcu. Miał go Wasyl dostać, niech ma

sierota — niech się raduje. Stary bat
od bryczki jeszcze nie najgorszy, — Wa­

syl setkę papierosów dostał — nie ułak-
nie niczego.

Kiedy już przełamali się opłatkiem,
przyczem starego Ławniczaka za nogi
wszyscy obejmowali, zauw’ażył tenże
brak siana pod obrusem, i snopka na’

zwykłem miejscu.
Hanka, zmięszana, zaczęła tłumaczyć

się zapomnieniem, choć całkiem inna

była tego przyczyna; Wasyl pośpiesznie
zagadał o czemś, i tak zasiedli do stołu,
nad którym na długiej nici z-wieszał się
,,świat11 t- z kolorowych opłatków zło­
żona misternie gwiazda kulista, arcy;
dzieło kunsztu Antosia Nawrocika.

Zupa z suszonego owocu i kioski z ma­
kiem, miodem doprawione, najwięcej
miały powodzenia, zwłaszcza wśród mło­
dziutkiej czwórki na szarym końcu.

Po wieczerzy, obdarzeni piernikami,;
wynieśli się do stancji dziadusia, gdzie
Hanka drzewko zostawić kazała, jako
,,żeby ojcu weselej było11, a gdzie też

dziew-częta najwięcej przesiadywały, bo
dziaduś ciepło lubił, i chętnie przy wol­
nym czasie grał z niemi w loteryjkę.

Starsi zostali przy stole, wsłuchani
w opowiadanie jeńca.

Wykazało się, że znał na Litwie ro­
dzinę Kobiełłów, z której ród Hanki się’
w-ywodził. Mieszkali kiedyś w pobliżu(
Rumiejek, ojczystego sioła Wasyla, pod(
Grodnem, a potem wyprowadzili się na

Wołyń, gdzie zamieszkiwała reszta ich

familji.
Zgadało się też, że Wasyl, po wzięci_u

do niewoli, był dłuższy czas w lazarecie;
wojskowym w Kołobrzegu, gdzie poznał;
się z nieboszczykiem Kowalskim,_mężem)
Tekli, więc zawiązała się tego wieczoru,;
pomiędzy temi ludźmi z różnych stron

Polski, nić mocna — serdeczna — za"
grały struny, o których istnieniu sami

Znie wiedzieli dotąd.
,;(Ciąg dalszy nastąpi^

"



/ - Program przyjęcia Sokolstwa asnsrykań-
fsklego w Bydgoszczy. W sali Magistratu odbyło
teię posiedzenie komitetu przyjęcia polskiego So­
’!kolstwa z Ameryki. Przewodniczył prezydent
jmiasta, dr. Śliwiński, który zaproponował, aby
p)rzybywających przyjęło miasto. Sokoli przybę-
raą do Bydgoszczy w sobotę 1 sierpnia br. o godz.
(30 min. 57. Na dworcu kolejowym przywita ame­
rykańskich gości p. prezydent Śliwiński, oraz

(reprezentanci towarzystw, jak Sokoła, Powstań­
,’ców i Wojaków, Strzelców i t. d. Komitet przy­
j]ęcia zajmie się gośćmi, którzy wprost z dworca
siądą na samochody wojskowe, celem zwiedze­
nia miasta, a nas,tępnie złożą wieńce na grobie
(,,Nieznanego Powstańca Wielkopolskiego" i na

(Płycie dla ,,Nieznanego Żołnierza". O godz. 1 -szej
’odbędzie się obiad na Strzelnicy dla gości, oraz

/przedstawicieli władz i towarzystw. O godz. 2-ej
?odjazd na dworzec. Rozkład jazdy zgóry ułożo­
ny, nie pozwala gościom pozostać dłużej w na-

tezem mieście, dlatego też Komitet przyjęcia do­
łoży wszelkich starań, aby w tych kilku godzi­
)nach umożliwić Sokołom zwiedzenie najpiękniej­
’szych części miasta, oraz najważniejszych insty-
tucyj.

— Wycieczka łodzią B. T. ’W-, która wyruszyła
w ub. poniedziałek z Bydgoszczy, przybyła we

;wtorek o godz. 13.30 do Torunia. Cała załoga
’w doskonałym humorze odwiedziła filję naszą
,w Toruniu, ażeby podzielić się wrażeniami z po­
)dróży. Śmiali wioślarze ruszają w dalszą po;­
dróż, którą mają zamiar przedłużyć aż do War1

szawy.

— Wychowankowie internatu Kresowego z

z własnej inicjatywy własnoręcznie wykonali
wieniec ,,Nieznanemu Żołnierzowi" i złożyli ta­
kowy dziś na płycie przy placu Wolności.

— ,leszcze o cyirach gazowni. Mieliśmy mo­
(żność stwierdzenia w urzędzie statystycznym
(miejskim, że dane statystyczne o działalności

!gazowni miejskiej, ogłoszone przez nas w nu­
(merze środowym Dziennika są ścisłe i zgodne
)ze sprawozdaniem gazowni. Za uwagę zaś redak­
(cyjną, bez której notatka ta nie miałaby swego
(uroku, urząd statystyczny nie ponosi odpowie­
(!dzialności, choć ją podtrzymujemy.

Czy to wystarczy?

/ — Podpalenie przypadkowe czy rozmyślne.
(,W uzupełnieniu notatki wczorajszej o pożarze
W domu przy ul. Nakielskiej 32, podajemy dla
(ścisłości, że ogień wybuchnął w mieszkaniu

(nieobecnego Dolnego w kilku miejscach na-raz.

(Mianowicie w kredensie, który w większej czę­
ści pożar zniszczył, w szafie od rzeczy, natural­

(nie opróżnionej i za szafą. Następnie pali!a się
(pierzyna i materac w sypialni szczelnie zam­
(kniętej. Gdyby nie prosty przypadek i przy­
(tomność ratujących, mienie lokatorów tego do­
(mu poszłoby z dymem. Zachodzi więc pytanie,
)czy ogień został zaproszony przypadkowo, czy
)też złodzieje wzniecili go umyślnie dla zatar­
,cia śladów. Policja to prawdopodobnie wy­
świetli

— W sprawie pożyczek państwowych Mini­
sterstwo Skarbu ogłasza, że obligacje 5% Poży­
’czki Konwersyjnej, uzyskane z dokonanej za

,pośrednictwem Kas Skarbowych konwersji po­
życzek państwowych z lat 1918-1920, a stano­
wiące własność osób prywatnych, mogą być po­
dejmowane we właściwych Kasach Skarbowych
tylko w terminie ilp 31. grudnia br. za zwrotem

pokwitowań do deklaracji wydanych przez Kasy.
Zarazem zwraca się uwagę osób zaintereso­

wanych, że po tym terminie wszystkie nie pod­
jęte obligacje zostaną zwrócone do Urzędu Po­
życzek Państwowych w Warszawie, wskutek
czego odbiór ich będzie o wiele trudniejszy.

— Co to ma znaczyć? Na domu widocznie
jakiegoś Niemca, przy ul. Pomorskiej 56, widnie­
je na froncie domu orzeł pruski. Mimo, iż poru­
szona publiczność zwracała się w tej sprawie
do policji, orzeł pruski do dziś dnia widnieje
na wspaniałym domu.

— Przypomnienie. Znakomity piosenkarz-hu-
łnorysta Oleś Olesławski ma jutro wieczór poże­
gnalny w Mazimie.

- Z Kota Stud.entów Kresów ŻEchoduich w

Warszawie. W myśl komunikatu Głównej A-
- gendy Informacyjnej K. S. K. S . w Warszawie

’podajemy do wiadomści, że w czasie od 3 sier-
(nia do 15 września urzędować będzie agenda
/informacyjna nr. 6 w Bydgoszczy. Wszelkich
-informacyj o studjach na wyższych uczeniach

(wa,rszawskich i o warunkach bytowania udzie­
(lać się będzie ustnie:

we wtorek od gofr. 16-tej do godz. 18-tej,
w czwartek cd godz. 18-tej do godz. 20-tej.

/ Zapytania pisemne kierować należy pod
,adresem: Agenda Informacyjna K. S. K. Z . Ta­
.deusz Popławski w Bydgoszczy, ul. Błonia23.

W kwestjach wątpliwych prosimy zwracać
)się pod adresem: Główna Agenda Informacyjna
’.Koła St.udentów Kresów Zachodnich, Warszawa,
/Nowy Świat 21, II ptr.

Do byłych Studentów lwowskich. Zarząd To-

/Warzystwa Bratniej Pomocy Studentów Uniwer­
(sytetu Jana Kazimierza we Lwowie, pragnąc w

(listopadzie hr. urządzić jubileusz z okazji 60-le-
(cia istnienia T-wa, zwraca się z gorącą prośbą
;do wszystkich byiych członków T-wa, by ze­

(( chcieli łaskawie zgłaszać swe miejsce zamieszka
’nia do zarządu T-wa, Lwów, ul. Łozińskiego 1-7.
!Termin zgłoszeń upływa z dniem 15-go paździer­
(nika 1925 r,

i

Zakończenie głośnego procesu wągrowlecklego
o nadużyciu w seminarium nauczycielskim.P. dyr. Kopacz oszczercą i kłamcą.

najmniej stwierdził dyr. banku i rewi­
zor ksias św. Lenartowski.

P. dyr. Kopacz skazany został za cięż­
ka obrazę ks. Gmerka.

Wyrok ten należy uważać za bardzo

szczęśliwy. Wykazał on, że p. dyr. Ko­
pacz nie jest człowiekiem czystym, i że

postawione p. Kopaczowi zarzuty cho­
ciaż do pewnei części mają swoje uza­
sadnienie. Władza szkolna powinna z

tego wyciągnąć konsekwencje, zwłasz­
cza. że środki ku temu ma. Środki te

nazywają jedni ..carski! ukaz", drudzy
,.im Interesse des Dienstes". Jak kto
chce.

Koszta postępowania ponoszą: p. dyr.
Kopacz do trzech czwartych i ks. Cze­
sław Gmerek do jednej czwartej.

Szczegółowe sprawozdanie z prze­
biegu procesu podamy jutro.

umarł.

William Jennińgs Bryan, trzykrot­
ny kandydat na prezydenta Stanów

Zjedn. Ameryki Półn., a za Wilsona

sekretarz stanu dla spraw zagranicz­
nych, umarł nagle w Dayton w stanie

Tennessee. Był on przywódcą fana­
tycznej partji oskarżycieli w niedaw­
nym tam przeprowadzonym procesie
przeciw nauce ewolucyjnej Darwina,
która z drobnostki stworzyła głośny,
monstrualny ,,proces małpi". Na obraz­
ku naszym widzimy Bryanda z Mr.

Darrowem, głównym obrońcą oskarżo­
nego Scopesa.

Dzień sportu motocyklowego w Bydgoszczy.
Jak już v/ streszczeniu donosiliśmy, niedziel­

ne igrzyska motocyklowe udały się wprost
wspaniale. 25 przepięknie ustrojonych moto­
cykli przedefiladowalo ulicą Gdańską gdzie pu­
bliczność ustawiła się tłumnie. Najwspanialej
prezentował się motocykl p. Markerta Henryka
(żaglowiec) który też zdobył pierwszą nagrodę.

Popołudniowe popisy na boisku 8 Dyonu
Samochodów zgromadziły około 2 tysiące osób.

Program składający się z 12 punktów, był od

początku do końca nadzwyczaj interesujący a

nawet nie zdołano wobec spóźnionej pory
wszystkiego zademonstrować,

A więc były:
Defilada wszelkich maszyn; Przejazd pod

śmigami wiatra-czka; Jazda z jajkiem na łyż­
ce; Zryw-anie wstążek z trzech bram; Jazda ze

szklanką płynu w ręku; Balans na pomoście i

jazda pomiędzy butelkami; Jazda na oślep; Pu-
- szczanie baloników do parasola; Polowanie na

lisa; Gra w piłkę nożną na motocyklach; Skok
przez rów i% mtr z wodą; Popisy dowolne.

Najbardziej ciekawem było: polowanie na

lisa, skoki w dal oraz popisy dowolne. W polo­
waniu odznaczy! się nadzwyczaj bra’wurową i

karkołomną jazdą p. Jahr, w skoku w dal p.
Bunn, który na swym ciężkim Harley’u skoczył
przeszło 4% mtr W popisach dowolnych znów

podziwiano p. Jahra, Marchlewskiego, Toma­
szew-skiego junj. oraz p, Stadiego Waltera P.
Marchlewski jeździł po boisku stojąc na siedze­
niu bez trzymania kierow-nicy, p. Jahr wykony­
wał różne kozackie sztuki, zaś p. Stadie do­
wiódł tak zręczną jazdę jak i doskonałość
Indianów. Powoził on na sw-ej maszynie (,,In­
dian Scout") bez przyczcpki 5 osób, co wywo­
łało burzę oklasków i przysporzyło reklamie

reprezentowanej przez niego fabryki. Wogóle
nadmienić wypada, iż 50 procent maszyn biorą-
cych udział w niedzielnej imprezie to motocykle
,,Indian". Wynika z tego jak bardzo wspom­
niana marka jest rozpowszechniona w Polsce
Ale i słynna już dziś niezmiernie belgijska ,,Sa­
rolea" była też zastąpiona lecz dobroć swoją wy­
kazuje ona przeważnie tylko na wyścigach)
gdzie u nas w Polsce zajmuje ona prawie zaw­
sze dominujące pierwsze miejsce.

Całość igrzysk, pow-tórzyć należy, wypadła
nadzwyczaj w-spaniale, więc też publiczność z

żyw-em zadowoleniem opuszczała boisko w-yra­
żając nawet życzenie, by popisy te w jaknajbliż-
szym czasie powtórzyć.

Źe pierwsza tego rodzaju impreza udała się
iak nadspodziewanie, to zawdzięczać należy
w bardzo wysokiej mierze władzom wojsko­
wym które, ile tylko było można, czyniły dla

poparcia tego młodego klubu. Również i wła­
dze cywilne okazały duże zainteresowanie. Tak

Magistrat jak i dowództwo garnizonu oraz nie­
które pułki były reprezentowane przez przeciąg

’

całej uroczystości. Policja, dzięki zarządzeniom
zastępcy komendanta p. kom. Pisarzewskiego,

( spełniła swe obowiązku nadzwyczaj wzorowo,

Wczoraj, dnia 29 b. m . . zapadł w sa­
dzie przysięgłych w Wągrowcu wyrok
w głośnym procesie wagrowieckim. ska

zujacy oskarżyciela prywatnego dyrek­
tora seminarjum nauczycielskiego p.
Artura Kopacza na 20 zł grzywny, zaś

oskarżonego prywatnego ks. Czesławą
Gmerka na 10 zł grzywny. W uzasad­
nieniu wyroku sad przyjął, że ks. Cze­
sław Gmerek przeprowadził dowód pra­
wdy na okoliczności, że p. dyr. Kopacz
iest oszczerca i kłamca. Co do trzecie­
go zarzutu, mianowicie kradzieży, sad

przyjął, że zachodziły jedynie bardzo

poważne niedokładności, które ks. Cze-)
sław Gmerek mógł uważać za kradzieże
ze strony p, dyr. Kopacza. Niedokład­
ności te miały swój najwyższy wyraz
w tem, że dyr. seminarjum p. Kopacz,
nie prowadził żadnych dowodów na do­
chody. jedynie na rozchody. Tak przy­

to też porządek uliczny był bez najmniejszego
zarzutu.

Nagrody, które oglądać było można w oknie

wystawowem firmy Chudziński i Maciejowski
ufundowali: Klub Motocyklistów Bydgoszcz,
Automobilklub Wielkopolski, Dziennik Bydgo­
ski, firmy: Stadie, Jahr, Bunn, Seifert, Kreski,
Remiein, Szulc z ul. Gdańskiej, Chudziński i Ma­
ciejewski, Wiza Plac Teatralijy, Dom Konfek­
cyjny, Matecki (Goerdel), Cisewski, Kentzer

Łuczyk, Roman Lewandowski, Butowski, Zaka-

szewski, Stobiecki ul. D!uga, H. Kaszubowski,
pp. Dr. Jasiński, Pozorski, Kuszyński, Niedbal-
ski i Marcinkowski.

Po ukończony ęh igrzyskach odbyło się wie­
czorem w dużej sal) Hotelu pod Orłem uroczy­
ste rozdanie nagród połączone z dancingiem.
Z ramienia komisji sędziowskiej którą stanowili

pp. Trzeciak prezes Polskiego Związku Moto­
cyklowego, inż. Matuszewicz, por. Matuszewski,
radma MusiaJ, Szymczak, Czajkowski Lund, Le­
wandowski, E. Górecki członek Tow. Sport.
,,Unja" w Poznaniu, Borowski, Lewandowski,
W. Matthes, Cyrus i Kiusmann, wręczył zwy­
cięzcom nagrody przewodniczący jury p. Trze­
ciak.

Wyniki: Koreo kwiatowe: I. nagr. (Dzien­
nika Bydgoskiego) p. Markert Henryk, II. nagr.
Marchlewski, Franciszek, III. Janowicz Fr.. IV

Bigalke Emil. Wyróżnieni zostali pp. Stadie.
Jahr, i Tomaszewski junjor.

Gymkfeana. Za jazdę pod śmigłami wiatracz­
ka nagrodzeni zostali pp. Sikorski Paweł, Fae-
ser Walter, Świetlik Kazimierz Gabriele Otto
i Walter, Bigalke Emil, Rierner Walter, Jano­
wicz Franciszek i Jahr Ernst. Drugie zadanie:

jazda z jajkiem na łyżce: nagrodę wziął p. Si­
korski Paweł. Trzecie zadanie: zrywanie wstą­
żek: Niedbalski Florjan. Zadanie czwarte: jazda
ze szklanką płynu w ręlp: Gabriel Walter. Za­
danie pią.te — balans na pomoście i jazda po­
między butelkami: 1. nagr. Jahr Ernst, II. Sta­
die Walter. Zadanie szóste — jazda na oślep:
Tomaszewski junjor. Zadanie siódme puszcza­
nie baloników do parasola: Bukowski Bronisław.
Zadanie ósme — polowanie na lisa: I. nagr. Jahr

Ernst, II. Gabliel Walter. Zadadnie dziewiąte
- skok w dal: I. nagr. Bunn Helmtith, II. Sikor­
ski Paweł. Popisy dowone: L nagr. za śmiałą i

brawurową jazdę zdobywa p. Jahr, H. p . Mar­
chlewski, III. Tomaszewski junjor.

Za najlepszą ogólną jazdę dnia otrzymał I.

nagr. p . Sikorski Paweł, II. p. Jahr.

Pominąć nie można jeszcze i tej uwagi, że

reprezentowane były tak Automobilklub Wiel­
kopolski, jak i Tow, Sportowe ,,Unja" Poznań,
- tylko Toruniacy pomimo zapowiedzenia się
nie zjawili. Snąć słabą tamtejsi motocykliści
mają organizację, skoro potrafili Bydgoszczy
sprawić zawód. Zresztą i tak wszystko wypadło
doskonale i jedno jest pewne: wszelkie przyszłe
imprezy motocyklowe w Bydgoszczy, mają po­
wodzenie zapewnione.

— Kto 1 zaco został okazany? W dniach 21
i 24 bm. zasądzone zostały w Sądzie Pokoju w

Bydgoszczy następujące osoby: Stanisław Jahns
z Bydgoszczy na 2 miesiące więzienia za kra­
dzież szyn kolejki polnej na szkodę ,,Spółki
Lasowej", Leokadja Kowalkowska z Bydgoszczy
na 1 dzień więzienia za kradzież sukni, Wilhelm
Becker z Bydgoszczy na 5 dni więzienia lub 50 zł.

grzywny za kradzież budulca, Elfrieda Wur-
delmann z Bydgszczy na dwa tygodnie więzienia
za kradzież dwuch srebrnych papierośnic i 200
zł., Bronisław Pepłiński, Konrad Bromiński i
Paweł Terczanowski z Bydgoszczy pierwszy i

drogi po 8 dni więzienia, trzeci na naganę za o-

szustwo (bezprawne inkasowanie pieniędzy), Fe­
liks Gawiński z Bydgoszczy na 4 dni więzienia
za kradzież szczapów (z zamianą na 20 zł.)
Genowefa Judek z Bydgoszczy na 4 tygodnie
więzienia z zamianą na 196 zł za kradzież i o-

szustwo; Piotr Kruszyński z Brzozy na 8 dni

więzienia za kradzież sosny; Fryderyk Klatt z

Prądocina na 49 zl grzywny za kradzież drzewa;
Alfred Radatz z Kruszyna na 50 zl grzywny za

przekroczenie granicy niem. poi,; Walenty Gra­
fik z Bydgoszczy na 5 dni więzienia z zamianą
na 50 zł za kradzież gazu; Włodzimierz Dasz­
kiewicz z Bydgoszczy na 4 miesiące więzienia
za kradzież różnych wyrobów żelaznych; He­
lena Lukomska i Polagja Szałkiewicz z Bydgo­
szczy po 3 dni więzienia z zamianą na 30 zł za

paserstwo; Stanisław Radomski z Bydgoszczy
na 8 dni więzienia z zamianą na 40 zł za znie­
wagę urzędnika; Józef Brąkowskj z Bydgoszczy
na 5 tygodni więzienia za kradzież 3 pary spod­
ni i włóczęgostwo.

Kronika policyjna.
— Ujęto w dniu wczorajszym 3 osoby bez.

domne, 2 pijaków. 4 kobiety i 2 złodziei.

— Utopiła się wczoraj o godz. 22 25--30 letnia
niewiasta nieznanego nazwiska. Skoczyła ona do

starego kanału i zanim wydobyto ją z wody, już
nie żyła.

— Ostrzeżenie. Niejaki Jan Artyfikiewicz e-

migrant na rzecz Niemiec po wysianiu swej ro­
dziny zagranicę, pozostał tu jeszcze i uprawia o.

szukańczy proceder polegający na dyskontowa­
nia fałszowanych weksli. Udało mu się już na­
brać kilka poważnych firm, resztę zaś ostrze­
gamy.

— Pomysłowi detektywi W mieście naszem

od dłuższego już czasu grasuje niejaki Dittmer,
rzekomy detektyw, który pod płaszczykiem
wspomnianego zawodu uprawia wraz ze swymi
pomocnikami niecny szantaż. Sztuka jego za­
robkowania polegała na tęm, że uw’iadamiał on

niektóre firmy o kradzieżach popełnionych na

ich szkodę, rzekomo przez personel, względnie
inne osoby. Żo za przestrogi kazał on sobie za­
płacić, to rzecz aż nadto jasna. Raz jednak szy­
dła wyszły z worka, gdy wspomniany wraz z je­
dnym z kompanów niejakim żydem Płotką, zja­
wili się u kupca p. Gniewosza przy uL Gdań­
skiej ofiarując mu przeprowadzenie śledztwa w

podobnej jak powyżej wspomnieliśmy sprawia
Pomylili się jednak co do towarów i personelu
wywołując tem samem podejrzenie u p. G,, który
miast sprawę oddać w ręce detektywów, doniósł
o wszystkiem policji. Ta. wiedząc już o innyc’h
podobnych sprawkach Dittmera i jego towarzy­
szów: Płotki, Stepanka itd. stwierdziła’ więcej
tego rodzaiu oszustw dokonywanych przez rze­
komych detektywów biura ,.Iris". Zdaje się ż)
miejsce ich za kratkami.

18353a) Nabożeństwo dla głuchoniemych. W

niedzięlę, dnia 2. sierpnia o godz. JO. odprawione
zostanie nabożeństwo z wspólną komunją św.
i kazaniem dia głuchoniemych w kaplicy zakła­
du św. Fłorjana. Okazja do spowiedzi św. w so­
botę, od godz. 4 — 544 w kościele św. Trójcy.
Zebranie Towarzystwa Głuchoniemych w nie­
dzielę o godz. 5 w lokalu p. Jamatha przy ul.
Jana Kazimierza.

Przygotowania wyborczew Inowrocławiu.
Jak z zamieszczonej w ,,Dzień. Bydg- .

"

odezwy wynika, przygotowania wybor­
cze na gruncie tutejszym w pełnym są,
toku. Komitet Wszystkich Stanów re­
prezentuje głównie stan robotniczy i co

światlejsze mieszczaństwo. Ogólno - Na­
rodowy Komitet to znowu nic więcej jak
garstka endeckich gębaczy, którzy — po­
dobnie jak w Bydgoszczy — wywiesili
fałszywą flagę, aby łowić głupich. Wy­
myśla też okrutnie tutejszy ,,Dzień. Kuj."
na tych, co pod komendę, endeków iść
nie chcę, a wySuwają na to własnę listę,
aby do Bady Miejskiej wprowadzić łu­
dzi, o których sę przekonani, że dobrze
dla miasta i jego obywateli pracować
będę. Z tego powodu złość wielka w Izra­
elu. endeckim, podobnie jak w Bydgoszp
czy. Nas to jednak nie wzrusza, a choć
,,Dzień. Kuj." nas szkaluje, nie cofniemy
się, a zaszkodzić może tylko sam sobie.

(Jutro zamieścimy obszerniejszą ko­
respondencję z Inowrocławia o wybo-

l.wM
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S PROWINCJI.

NAKŁO. (Święto śpiewacza). W niedzielę 9

eierpnia odbędzie sję tu - po raz pierwszy w

miejscu - zjazd XX. Okręgu kń4 śpiew,ackich
Cate miasto ora,z bliższa I dalsza okolica dokłada

wszelkic.h starań aby zjazd wypad) najwspa­
nialej i Nakiu przysporzy! splendoru, a śpiewa­
ków i lubowników pieśni zachęcił do tem gorliw­
szego pielęgnowa-nia śpiewu, a,by w miejsca da

wnych szlagierów rozbrzmiewała na ziemiach pol­
skich tylko pieśń poiska

SZUBIN. Baczność inwalidzi wojenni i sie­
roty Ko!a Powiatowego Związku inwalidów Wo­
jennych w Szubinie! Przyszłe zebranie miesię­
czne Koła odbędzie się w Szubinie w Domu Pol­
skim dnia 2-go sierpnia br. o godz. 13-tej. Na

porządku dziennym ważne sprawy.

INOWROCŁAW. W niedzielę, 26 lipca z rana

przybyli dwaj rowerzyści z Lodzi pp. Mieczy­
sław Ohrenstein i Edmund Pege, wyjechawszy
stamtąd 19-go bm. w podróż naokoło świata. Pa­
nowie ci pobawili u nas cały dzień, gotując się
po jednodniowym wywczasie w dalszą podróż
do Bydgoszczy.

RĄBIN eod Inowrocławiem. W niedzielę,
26 bm. założono tu ,,Sokoła". Do zarządu wy­
brano pp. A. Kwiatkowskiego, Streicha, Lisiaka,
F. Danielewicza, Wożniaka, Marciniaka i Ign.
Kwiatkowskiego. Inicjatywę do założenia sym­
patycznego towarzystwa d-ala młodzież tuu-ia
Widać z tego, że młodzież rwie aię do życ:a,
st-ara się zapal swój i chęci poświęcić dla pracy
idealnej, wskazując temsamem drogę starszym.

Nowej placówce ,,Szczęść Boże!"

STRZELNO. Zawiązał się tu 22 bin. ,,Klub
Cyklistów Strzelno", liczący jut około 40 człon­
ków. Pierwsze walne zebranie tegoż klubu od­
będzie się w czwartek, 30 bm. o godz. 21-ej w

lokalu p. Piątkowskiego. Klub Cyklistów Strzel­
no urządza w niedzielę 2 sierpnia o godz 14-ej
wycieczkę propagandową na rowerach w okolicę
oraz w niedzielę 9 sierpnia wyścigi cyklistów
o mistrz,ostwo miajsta Strz-olna. Nowych człon­
ków stale przyjmuje sekretarz Klubu Cyklistów
p. Zalewski w firmie tartak parowy Wykrzy-
kowski w Strzelnie oraz p. Wrzesiński Czesław
uL Kościelna, — kapitan tegoż klubu.

GRUDZIĄDZ. (Przetarg koni). Komenda

Uzupełnień Koni Nr. 22 Grudziądz sprzedaje
drogą publicznej licytacji większą ilość koni

wojskowych i źrebiąt od klacz, wojskowych,
dnia 12 sierpnia 1925 r. o godz. 10 w Grudzią­
dzu na placu ćwiczeń przy koszarach gen Hal­
lera, ulica Lipowa 14/22.

ZRLGOSZGZ pow. Starogard. Dn. 27 bm. w

południe podczas nawałnicy uderzył suchy grom
w chlew rolnika p. Teofila Bielińskiego. Grom
na szczęście tylko w szczycie chlewa rozszar­
pał belkę i deski, przelatując do otwartej stodoły,
ogłuszy! tam zatrudnionych pracą syna p. B,
i służącego. Ostatni dopiero po dłuższym cza­
sie odzyskał przytomność.

’WĄBRZEŹ!NO. (Nagły zgon). W pociągu
między Piotrkowem a Koluszkami zmarł nagle
na udar serca śp. Karoi Milkę, którego prawość
charakteru niezwykła pracowitość, sumienność

byiy wprost przysłowiowe w Wąbrzeźnie. Po­
siada! tutaj garbarnię i browar, celem powięk­
szenia zamienił na towarzystwo akcyjne. Od­
tąd rozpoczęły się jego utrapienia, które przy­
czyniły się zapewne do jego nagłego zgonu.

TCZEW. W sprawie wyborów do Rady Miej­
skiej odbyło się w ub. poniedziałek zebra am

zarządów stowarzyszeń, cechów i organizacyj
polskich, pod przewodnictwem red. Forn.an

skiego. Niemal jednomyślnie postanowiono
przy wyborach wysunąć jedną listę kandydą
tów, listę bezpartyjną, listę polsko - katol erą
W tym celu wybrano Komitet Przedwyborczy
składający się z 25 osób. Prócz przedstawili,;h
N.P.R,, którzy oświadczyli, że wysuną wis i ą
listę kandydatów, przedstawiciele całej lutii. .Ad

polskiej oświadczyli się za jedną wspólną Racą
bezpartyjną.

tyEJHERO^yO. Zupełny bruk wody w w-

dociągach odczuwać się daje u nas od kilka dni
w godzinach popołudniowych. Magistrat ogło­
sił ostrzeżenie, aby wody nie zużywano do po­
lewania ogrodów i grobów na cmentarzyskach,
gdyż może miastu grozić zupeiny brak wody.
Mieszkańcy miasta powinni się bezwzględnie
do tego ostrzeżenia zastosować, aby siebie i in­
nych nie narażać na możliwość zupełnego braku
wody.

POZNAN. (Konsul belgijski.) Pan Prezydent
Rzeczypospolitej udzielił exequatur p. Henry­
kowi Suchowiakowi, konsulowi honorowemu
Beigji na obszar województw poznańskiego i po­
morskiego z siedzibą w Poznaniu.

— ’f’ Śp. X. proboszcz Bolesław Kośdełski.
Zmarł nagle na udar sercowy zasłużony i znany
w szerokich kołach naszego społeczeństwa
X. Kośc.ielski, proboszcz parafji św. Wojciecha
w Poznaniu.

— Łańcuch burmistrza miasta Poznania. W
tych dniach został wykonany dla stołecznego J

miasta Poznania t. zw. łańcuch burmistrzowski.
Łańcuch zamówił prezydent Ratajski jeszcze w

roku 1923 u artysly rzeźbiarza prof Wysockiego,
kładąc nacisk za warunek wykonanie caiego
łańcucha w kraju. Łańcuch akiada się z 18 pla-
styczno-naonetarńych ozdobnych grawiur z wi­
siorkiem i godłem miasta Poznania. Łańcuch
to wykonano w stylu epoki Giovanni Battista
wieku XVI. Zaznaczyć naiety, ie prezydent Ra­
tajski sprawił łańcuch własnym kosztem.

TARNOWO PODGÓRNE pow. poznański
Chociaż wioska nasza jest dość duża - liczy
ca. 1 .300 mieszkańców — nie było jednakże w

żadnej gazecie dotąd o niej wzmianki. Nie jest
ona tak dobrze urządzona jak np. Lisków i in­
ne, lecz jako wieś rozparcelowana istnieje do­
piero 30’lat. Część Niemców, pomiędzy których
była rozparcelowana, uważa się już za Polaków
a część wyemigrowała do Niemiec.

Chlubą naszą jest to, że w całej naszej wio­
sce i powiecie nie mamy ani jednego żyda, gdyż

! ostatni zamieszkały w Tarnowie wyprowadzi!
się przed dwoma laty do Wronek.

W Tarnowie istnieje kilka towarzystw, np.:
Koło Śpiewackie im. Feliksa Nowowiejskiego,
Tow. Młodzieży Męskiej, Tow. Młodych Polek.
Tow. Robotników i inne. W wiosce naszej ma­
my dwa kościoły (kat, i ewgł.), dwie szkoły,
aptekę, lekarza, weterynarza oraz kilkanaście
składów, (oberż nawet trzy) młyn, sp. gorzelnię,
mleczarnię, — które to jeazcze w niemieckich
rękach, - ełowem wszystko, co dla wsi potrze­
bne. Wielki brak kolei odczuwaliśmy dotąd,
lecz brak jej zupełnie zastępuje autobus oso­
bowy, który kilka razy dziennie kursuje na linji
Tarowb—Poznań, oddalonego o 20 kim.

Jedyną naszą bolączką, to bardzo ubogi ko­
ściółek, lecz to już nie wina gorliwego naszego
duszpasterza, ks. Ludwika Jarosza, który się
szczerze stara o swych parafjan, za co wzamian
otrzymuje niekiedy tylko niewdzięczność.

Przed dwoma tygodniami odbyło się tutaj
poświęcenie groty Matki Boskiej w Lourdes

Od 6 sierpnia rb. będą się nawet odbywały
na rynku tutejszym targi i jarmarki.

2 Tonmla.
— Z targa. Miniony targ był bardzo obficie

obesłany. Ceny zrana były te same, co w ostat­
nią sobotę. Dopiero gdy oka.zało się, że na wszy­
stkie towary niema odbiorców - popyt z powo­
du zbliżającego się 1-go był bardzo słaby; ceny
coś niecoś spadły. Szczególnie mały popyt byi
na jaja i masło, które zwieziono w ogromnych
ilościach. Mimo tego cena za masło wahała się
między 2.20 — 2.40. Za jajka płacono tylko od
1.30-1.60 zł za mendel. Drobiu sprzedano bar­
dzo wiele. Za 1 małą parę kurcząt płacono 2 zł.
Ostatnie sprzedano za 1.60 zŁ Kartofle spadły
także w cenie. W przeciwieństwie do zeszłego
targu, na którym stanowczo żądano za 1 ctnr.

świeżych kartofli 5.00 zł, dzisiaj tylko płacono
3.50 — 4 zl. Tak samo na wszelkie inne produkty
ceny były coś niecoś zniżone. Tak np. płacono:
za jagody 40-50 gr za litr, za wiśnie 50—80, za

gorsze nawet 35 gr. Jabłka małe kosztowały
50 gr, gruszki tak samo. Za pomidory płacono
1.20 zł, marchew 25 gr 3 p, galarepa 25 gr za

mendel, cebula 20-25 gr za p., buraczki 10 gr,
kalafjory bardzo tanie, bo od 15—30 gr za głów­
kę. Ogórki za mendel 0.80-1 zł. Rzodkiewki
5 gr. za p. Kapusta główka 30—50 gr. Fasola
zielona 5. biała 25 gr. za funt

Dowóz ryb także byl obfity. Płacono: za wę­
gorze małe 1.20 zl, za duże 1.80 zl. Szczupaki
1.20—1 .30 zł. płotki 30 gr., leszcze 1 zl., pstrągi

60 gr. Pozatem ceny niezmienione.

— Czego jeszcze nie kradną?I Gdyby stawić
komuś takie pytanie, na pewne zagadnięty nie

mógłby odpowiedzieć. Niema sprzętu i wogóle
ruchomości, na jaką złodzieje nie mieliby ,,oka".
Potrzebaby jeszcze, by cale domy kradziono
Chroni nas przed tem tylko chyba jeszcze wielki
ciężar takowych. Choć Toruń nie obfituje w zbyt
wiele sensacyjnych kradzieży, to jednak raz po
raz niejeden całkiem zwykły rzezimieszek zdo­
będzie się na dość sprytny kawał. Ostatnio je­
den z naszych ,,kochanych" szoferów zakradł się
do garażu p. P. i skradł - to znaczy wyprowa­
dził najspokojniej samochód, pojechał sobie na

spacer, ,,potrzebował" sobie troszkę zarobić i

byłby grasował dalej, gdyby go właściciel już
następnego dnia nie przyłapał.

— Obywatelstwo toruńskie a wybory do Ra­
dy Miejskiej. Wzorem innych miast i tutejsza
endecja zaaranżowała sobie niedawno temu tak

zwany Obywatelski Blok Pracy, aby pod jego
płaszczykiem przy wyborach móc przeprowa­
dzić jak najwięcej ,,swoich" ludzi. Nasi endecy
prędko się na tem połapali, że ludność toruńska

pouczona przez ostatnie wybory, nie pójdzie
drugi raz na lep umizgów profesorsko-adwokac-
ko-lekarskich i koniecznie żądać będzie kandy­
datów z pośród ludzi pracy. To też nie próbo­
wali nawet ominąć tej okazji i prędko, niż się
ktokolwiek inny połapał, wyłonili z pośród gro­
na swych ,,najbliższych" komitet, w którego
skład weszli ,,delegaci" najrozmaitszych stowa­
rzyszeń, którzy mają niby to bezpartyjnie za­
aranżować całą komedję wyborczą.

Pierwszy akt tej komedji - doskonale zresztą
przygotowanej, odbył się w poniedziałek w dwo­
rze Artusa.

Cale obywatelstwo Torunia bardzo podejrzli­
wie patrzy na powyższą robotą.

List do Redakcji.

Wielkoduszna ofiara czy lukratywny
interes?

Ankieta w sprawie nadzoru instytucji dobroczynności.
Szanowna Redakcjo!
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^Polsko-amerykański Komitet pomocy
dzieciom14 umieścił komunikat następu­
jącej treści’

..Wzorem lat ubteflłych polsko-ame­
rykański komitet pomocy dzieciom,

chcąc przyjść z pomocą szkołom, dru­
żynom harcerskim i instytucjom wysy­
łającym swe dzieci na kolonie letnie,
przeznacza 200 000 porc ji kakao. Por­
cja kakao składać się będzie z 30 gr.
mleka ewaporyzowanego, z 16 gr. cukru
i 5 gr. kakao. Cena za porcję ustalona
została na 12 groszy, przyczem 20% por
cji wydawane będzie przez P. A. K . P. D,
bezpłatnie dla najbiedniejszych dzieci.

Tyle głosi komunikat Polsko-amerykań
skiego komitetu pomocy dzieciom. Po­
nieważ nikt z czytelników tak bardzo
u nas poczytnego ,,Dziennika Bydgot
skiego". dotychczas nie zwrócił nań pu­
blicznie uwagi, uważam za mói prosty
obowiązek, zwrócić się do Sz. Redakcji
i podnieść niektóre momenty tego ko­
munikatu. który jako komunikat insty­
tucji dobroczynnej, subwencjonow-anej
tak szczodrze przez Amerykę a także

przez rząd polski, podlega kontroli spo­
łeczeństwa polskiego.

W ocenie tego komunikatu nasuwa

sie pytanie, czv zachodzi tu naiwność,
czy lekceważenie społeczeństwa ze stro­
ny ,,Polsko-amerykańskiego komitetu

pomocy dzieciom", przez ogłaszanie te­
go rodzaju ofiar na rzecz ,.najbiedniej­
szych dzieci".

Jeżeli się robi już tego rodzaju inte­
resy. to lepiej ich nie ogłaszać jako do­
brodziejstwa. Taka ofiara, to przecież
tylko bardzo lukratywny interes dla

,,polsko-amerykańskiego komitetu po­
mocy dzieciom". Ku temu nie trzeba

być zawodowym kanciarzem, żeby to

komitetowi wyliczać, lecz każdy z pry­
watnych, kto tylko sporządzał kiedy­
kolwiek kakao w domu może sobie zdać
z tego sprawę. I tak. 200 000 porcji po
51 gramów iest iuż dostawa en gros, bo

przedstaw’ia cały wagon porcji kakao
t, i. przeszło 10 000 klg. Przy zakupach
tych artykułów w ilościach ..pół en

gros" otrzymuje sie 5 funtów najlepsze­
go kakao mogę na to podać liczne miej­
sca zakupu w cenie 1 złoty 20 gr. za

funt, czyli 5 gramów kakao za 1 grosz
i 2 dziesiętne grosza, centnar cukru za

55 złotych czyli 16 gramów cukru za 1

grosz 7 i pół dziesiątych grosza, a

szklanka najlepszego mleka za 4 gro­
sze: czyli wziąwszy razem te trzy pozy-

jcie, cała ta porcja kakao może koszto­
wać 6 groszy i dziesiątych grosza,
nie zaś 12 groszy, jak tego żada komitet
od biednych dzieci, gdyż to iuż stanowi

przeszło 70 procent zarobku. Zaznaczyć
musze, że podane ceny tych artykułów
liczone sa po ..pół en gros" i w nich
mieści sie iuż zarobek, tudzież, że kakao
robi się częściowo na wodzie i że na

porcie kakao nie potrzebuje się szklan­
ki mleka pierwszej jakości — wobec

czego realna cene kosztu tei porcji ka­
kao można przyjąć co najwyżej na 6

groszy, a zarobek polsko-amerykańskie
go komitetu byłby 109% na porcji. Mle

ko tak zw. ewaporyzowane. a po prąstu
mówiąc proszkowane nie będzie używa­
ne w czasach pokoju, lecz tylko wojny,
gdyż tak wartością iak i smakiem nie
może zastąpić świeżego mleka. Obecnie
nie można go zakupić ani w Polsce ani
też w innych krajach, iak tylko stare

zwietrzałe zapasy z czasów wojennych
z przed 7 laty i jako takie zupełnie bez­
wartościowe. Komitet polsko-amery­
kański zapewne ma to mleko ewapory­
zowane z dawnych darów amerykań­
skich roku 1918 i obecnie ie tak lukra­
tyw-nie sprzedaje Pomijając jednak
wartość tego ,.ewaporyzowanego" mle­
ka i biorac pod uwagę tylko realna
w-artość i cenę tej porcji kakao ze świe­
żych artykułów- we wysokości 6 groszy,
trzeba jednak, gdy od oficjalnej ceny
komitetu potraci sie podarunek ofiaro

wany szerokim gestem (!). 20% porcji
bezpłatnie, (co wynosi od sumy 12 gro­
szy. 2 grosze i 4 dziesiąte grosza na por ;

cji), jakieś 60% zarobku na rzecz Polsko

amerykańskiego komitetu przyjąć. Sa
takie zarobki detalistów kolonialnych,
którz\ przecież z tego handlu iua. po­
noszą znaczne wydatki, wielkie ciężary
państw-owe i nie sa instytucja dobro­
czynna. Prokuratura polska pociąga do
odpowiedzialności karru,j.

Jasi wooec tego wyg!ada ta ,.wzorem
lat ubiegiych" ofiarna praca ,.Polsko­
amerykańskiego komitetu pomocy dzie­
ciom", tak szczodrze subw-encjonow-a­
nej instytucji dobroczynnej i to dla naj­
biedniejszych dzieci.

Nasuwa się pytanie: co się dzieje, z

tymi milionowymi darami Ameryki, ze

subwencjami rządowymi i gdzie się po-
dzieia te 20 000 złotych za to dobrodziej-
skie kakao, zwłaszcza, że wiemy, że w

Poznaftskiem i na Pomorzu egzystuia
od łat paru tyłko polsko-amerykańskie
komitety pomocy dzieciom wraz z ca­
łym legionem urzędników, lecz zato nie
ma ani jednego dz.iecka, któremu by ten

komitet pomagał i owszem daw-ne ame­
rykańskie zakłady dia dzieci jak w To­
runiu itd. już dawno pozamykano.

Społeczeństwo polskie jest ofiarne i
czułe na niedolę drugich, jednak łatwo
daie sie wyzyskiwać, gdyż nie troszczy
sie o los udzielonego wsparcia. Ludzie

dobrej woli i chęci, lecz niedbali, pokry­
wają swem dobrem nazwiskiem, dzia­
łania ciemnych elementów wyzyskują­
cych instytucie dobroczynne. A ci u-

chodza bezkarnie, żyiac w dostatkach.
Nikt sie o to nie troszczy, a przecież jest
obow-iązkiem całego społeczeństwa czu-

w-ać. by ofiarność społeczna, to odczu­
cie niedoli drugich, ten w-prost skarb

narodowy nie bvł nadużyw-anym i uży­
w-anym na egoistyczne cele darmozja­
dów. ale kierowany ku celom, dla któ­
rych był przeznaczony, Sprawa ta Iest
ważna | napie, gdyż instytucje dobro­
czynne bez nadzoru, różne zbiórki, kwe­
sty, kwiatki, rauty i t. d. sa zjawiskiem
codziennym w Polsce. Wszystko bez

kontroli, zależne zupełnie od dobre! wo­
li i sumienia, mniej lub wiecej czułego
zarzadzajacych i to w ten sposób, że je­
dne pracuia dorywczo, drugie ,.en gros"
stałe. ..w-zorem lat ubiegłych". Na ta­
kie marnowanie zacnych czynów społe­
czeństwa i krzywdzenie celów ofiarno­
ści publicznej nie pow-inno się pozwa­
lać. Przygwożdżenie sporadycznego fak
tu lub sprawców w pojedyńczym wy-
pp.dku, to czynność tylko dorywcza. By,
nadużyciom przeciwdziałać, potrzebna
jest stała kontrola I do tępo lokalna,
znajaca odnośne stosunki i ludzi, nie
zaś urzędowa ministerjalna, gdyż ta

iest zanadto oddalona od poszczegól­
nych środow-isk. Mam przekonanie, że
lokalne stałe urzędujące komitety kon­
troli publicznej z prawem badania miej
scow-ych instytucji dobroczynnych i

tych zbiórek z obowiązkiem zdawania

sprawy stałymi miesięcznymi publika­
cjami w dzienniku poczytnym i będące
w ten sposób także pod opieka całego
miejscow-ego społeczeństwa, byłyby
najlepsza forma kontroli. Wierzę, że
takie komitety lokalne, oparte na zwią­
zku w całym kraju, z ustawowem pra­
wem kontroli i obowiązkiem zdawania

sprawy przed społeczeństwem i przed
ministerstwem opieki społecznej, przy­
niesie uzdrowienie tej piekącej rany w

życiu społecznem. Z uwagi na ważność

sprawy sadzi, że należałoby odwołać
się do zdania społeczeństwa, by się mo­
gło w tei sprawie wypowiedzieć i prze­
to przedkładam Sz. Redakcji, czyby nie

było wskazanem w ,,Dzienniku Bydgos­
kim11 rozpisać ankieto w kwestii formy,
kontroli nad zarzadami dobroczynno­
ścią publiczna.

Polecając poruszona przeze mnie

sprawę pieczy Sz. Redakcji, która zaw­
sze bezwzględnie występuje w sprawach
dobra publicznego, proszę przyjąć w-y­
razy mego głębokiego szacunku.

Chełmża. dnia 25 lipca 1925r.

Józef Sznta
dzierżwaca kawiarni i hotelu Konkordja

w Chełmży.



Łatańlna.
Zagadnienie walutowe w Polsce. - Podkład złota, czy hipoteka na­
rodowa? - Szczupłe zapasy złotego. - Ste pieniędzy potrzebuje
Pnlfika?—Monnnn! ^anałryanw oś(a nnnraiui nac7oS rdoJności kffąfiwłntwei:

Polski minister skarbu, pragnący u- i
bezpieczyć i uwieńczyć święte dzieło i

zmartwychwstania ojczyzny przez da- j
nie jej zdrowej, a więc pewnej i dosta­
tecznej waluty, miał dwie drogi do wy­
boru. Mógł, wybierając należycie od­
czekany i przygotowany moment wpro­
wadzenia waluty, oprzeć ją na zlocie,
przestroga Bismarka o ,,za krótkiej zło­
tej kołd:rze11 (die Golddecke wird zu

kurz), porównującego państwa dążące
do złotej waluty, do kilku ludzi śpią­
cych pod niedostatecznie wielka kołdra
i ściągających ja sobie nawzajem, nie
okazała się słuszną. Od czasu tego o-

śtrzeżenia żelaznego kanclerza do roku
1904 wzrosła produkcja złota wskutek

odkrycia i eksploatacji nowych, złoto­
dajnych pół w Australii, Południowej
Afryce i na Alasce przeszła trzykrotnie.
Wprawdzie złoto odpłynęło w czasie
wielkie] hyojny za ocean, czyniąc, w

miejsce zwycięskiej iecz gospodarczo
zrujnowanej Francji, Amerykę bankie­
rem świata, lecz właśnie należało w kra

ju tym, duszącym się od nadmairu zło­
tego kruszcu, poszukać w drodze po­
życzki podkładu pod polska walutę. Tę
drogę obrała Anglja, która dopiero po
zapewnieniu dostatecznych kredytów
dolarowych przywróciła swói funt do
równi złota.

Tą drogą za,mierzał sanowa,ć walu­
tę, zapoznany przez swoich Biliński.

Europejskiej sławy uczony, ekonomista
i maż stanu w jednej osobie, obudził peł
ue zaufanie amerykańskich bankierów,
ofiarujących Polsce, pozostającej pod
jego skarbowa batutą, sumy przerasta­
jące kilkakrotnie owe kapane pięćdzie­
siąt milj(onów dolarów p. Grabskiego.
Niestety — żerująca na ciele republiki
ówczesna Kamaryla dworska nie czu­
jąc w zabrukanej ręce pożyczkowej pro­
wizji, udaremniła wielkie plany. Biliń­
ski poszedł na wygnanie, a marka pol­
ska potoczyła sie w dół, bogacąc z ogól­
na szkodą finansowych akrobatów.

Była druga droga stworzenia walu­
ty polskiej. Droga, rzecz może dziwna,
wytyczana nieraz w teoretycznych arty­
kułach przez Stanisława Grabskiego,
przerastającego talentem i wiedzą o gło­
wę brata — premjera. Droga oparcia
naszego pieniądza na majatku narodo­
wym przy gwarancji państwowej. Na

drogę tę nawołuje jeszcze teraz senator
Stanisław Jaszyniec w niesłychanie głę­
boko ujętym artykule ,,W niewoli złota"
Autor zaciekły przeciwnik, drogo opła­
canego, zagranicznego złota, doradza o-

przeć sie na własnych, rodzimych si­
łach. Otucha napełnia go przykład nie­
mieckiej marki rentow’ej. I w Polsce
ma stać się podkładem pieniądza morał
na gwarancja państwa i materialna o-

bywateli: Słowem doradza zahipotoko­
wanie pieniądza na majątku narodo­
wym. Majątek państwowy ocenia na

dwadzieścia, narodowy na sześćdziesiąt
miliardów złotych. Gdyby, konkluduje
w/ypuścić polski pieniądz papierowy w

ilości lO% narodowego majątku, osią­
gnęlibyśmy emisję sześciu miliardów
złotych. Zatem około 200 zł. na głowę
w miejsce dzisiejszych 20,

Premjer Grabski oparł swói pieniądz
,na zlocie oraz dewizach i walutach, nie-

podlegajacych znaczniejszym waha­
niom kursowym. Zgromadził jednak
dla swojego pieniądza podkład tak

szczupły, że oparta i kursująca na iegc
zapasie suma banknotów nie przekra
cza o wiele skromne pół miliarda zło­
tych (517 miljonów). Stan taki wywo­
łuje brak środków/ obrotowych w na

szem życiu gospodarczem, brak dla roz

woju kraju katastrofalny. Charaktery
żule go jędrnie spraw/ozdawca ekono

miczny ,,Kuriera Warszawskiego":
,,Brak ten — powiada — powoduje

a)’ zmniejszenie nabywczej siły ludno
ści; b) anormalne warunki produkcj
trudności nabywania niezbędnych dl;
produkcji surowców, artykułów pomoc
niczych, czynienia remontów i udosko
nolnń łfin’hnipymrph \xra WVTO C7P

sie; c) niezmierne podwyższenie kosz­
tów produkcji wskutek drożyzny środ­
ków obrotowych, dla których zdobycia
wytwórca zmuszony iest ponosić naj­
większe, rujnujące niekiedy ofiary; d)
niemożność pracy planowej, zachodzi
bowiem potrzeba przystosowania się do
środków, jakie w danej chw’ili przed­
siębiorstw’o zdobyć może". Tyle spra­
wozdawca ,,Kuriera Warszawskiego".
Dła trzeźwego obserwatora gospodarki
premjera Grabskiego pozostaje łami.­
główka ekonomiczna, jak można przy
obiegu banknotów pół miliarda złotych
układać budżet wydatków państwo­
w’ych na dwa miliardy złotych. A ogło­
szona dnia 7 lipca ustawa skarbow/a z

dnia 30 czerv/ca 1925 ustala na tenże

rok kwotę w’ydatków zwyczajnych na

1 662 077 032 zł, kw’otę wydatków nad­
zw/yczajnych na 354 079 376 zł, ustała

więc budżet państwowy na kwotę
2 016 158 403 zł. Tę łamigłów’kę ekono­
miczna rozwiązują pracujące błyska­
wicznie, ssaco-tłoczace pompy podatko­
w/e p. Grabskiego. Rozwiązują do cza­
su zapadnięcia w’yczerpanego organi­
zmu gospodarczego na suchoty.

Ile pieniędzy potrzebuje i znieść mo­
że gospodarczy i państw’owy organizm
polski - na to kardynalne pytanie nie
można odpowiadać zbyt pochopnie. Po­
znaliśmy wyżej, że senator Jaszyniec

, taksuje potrzebę t,ę na sześć miliardów
, złotych. Cyfra śmiała ale nie fantasty­

czna. Nie jest nia ze w’zględu na nasze

przyrodzone bogactwa, ze względu na

walory pracy polskiej tak umysłowej,
jak i fizycznej, byleby należycie zdyscy-

- plinizowanei. wreszcie ze względu na

nasze geograficzne położenie. Położe­
nie to militarnie trudne, jest gospodar-

. czo niesłychanie korzystnem. Natural-
. ne granice posiadamy tylko na północy
. i południu, a to morze Bałtyckie i ob-
. ronne Karpaty. Granic zachodnich i
. wschodnich nie wykreśliła, nam przyro­

da. Przez nie to właśnie prowadzi owa

. wielka, dziejowa brama, łącząca Zachód
ze Wschodem. Brama ta, wystawiona

) na niebezpieczeństwo militarnego ude­
rzenia. jest iednak równocześnie ideal-

- nym traktem handlow’ym i może nam

L w’ przyszłości przynieść doskonałe zy-
. ski i dochody ze św’iatowych opłat prze-
L wozowych, wpływ’ających tak dodatnio
. na aktywność bilansu płatniczego, w

. chwili obecnej u nas ujemnego.
4 Nie podążam jednak ze śmiałym
- skarbowym lotem senatora Jaszyńca i
- zadawalniam się najmniejsza kwota,
- bez którei narodowa i państwowa gos-
- | podarka polska nie wybrnie ze skarbo-
e w’ych ostępów p. Grabskiego.
1 Potrzebna Polsce kwotę wyprowa-
- dzam z dośw’iadczenia i porów/nania.
ł" Najwłaściwszem polem doświadczal-
- nem i porównawczem wydają mi się
a Austro-Węgry. Nie chorowały one na

t nadmiar pieniądza. A przecież miały
e w obiegu na krótko przed wojna
v 2 988 000 000, zatem blisko trzy miliardy
- koron. Powstała Polska liezy omal ró-

v wna połowę ludności austrjacko-węgier
Q skiej monarchii przed rozbiorem, zaś e-

konomiczne w’arunki obu państw sa w

z wielu wypadkach żbłiżone a nawet po-
;- krewne. Wynikałoby z tego, że Polska
b- potrzebuje dla zdrowej cyrkulacji pie-
k niężnej co najmniej półtora miliarda

s, koron.
:o Wyrównuję nasuwające się głó-wne
i- dwie różnice, a to większa siłę kupna
3- dawnej austriacko-węgierskiej korony,
3- niż posiada ja dzisiejszy złoty polski o-

i- raz wzmożone u nas zapotrzebowanie
z- pieniądza na porozbiorowa i powoien-
y- na odbudowę, których to gospodarczych
3- kłopotów nie znały Austro-Węgry w

pierwszej połowie 1914 roku. A wyrów-
e: nu je ważno te różnice obciążeniem obu

państw długami wewnętrznemu i mię-
dzynarodowemi. Długi takie pochłania­
ją pokaźna cześć dochodów’ państwo­
wych na opłatę procentów- i amortyza­
cję kapitałów. Tu oczywiście znalazła

1 niA T3/--.1 ni’ rt Tir łnrrlimiTl nnłłAwmO niCS

lepszem niż silnie zadłużone Austro­
Węgry. Zadłużenie Polski sięga dwa
złote na głowę. Równaiac wiec jedno
konkluduję, że Polsce potrzeba pienięż­
nych środków obiegow’ych najmniej pół
tora miliarda złotych. Słowo najmniej
podkreślam, bo poniżej tej, w dalszej
przyszłości niedostatecznej granicy, ża­
dna miarą zejść nie można. Mamy więc
w Polsce środków obroto-wych trzy ra­
zy za mało.

Rząd polski zrozumiał nareszcie nie­
bezpieczeństwo wytworzonego niepo­
trzebnie położenia i począł szukać dróg
zaradczych. Na śłizgość ich wskazałem

już w poprzednich artykułach, nie po­
suwam jednak sprawy tak daleko, bym
doradzał odtrącać zagraniczne pożycz­
ki jedynie dla tego, że poprzedził je targ
z własnymi obywatelami. Ale rząd pol­
ski poszukując pożyczki na czułych, za­
granicznych zyskach, powinien dbać o

dobra sławę solidnego, pewnego włas­
nej gospodarczej siły klienta. Sławy tej
nie przysporzy nam historia zapałcza­
nego monopolu. Warunki umowy dzier­
żąwnei z ,,International Math Corpora­
tion" maja czytelnicy w świeżej pamię­
ci. Opublikował je ,,Dziennik Bydgo­
ski"wNr.169zdnia25lipcab.r., w

pomieszczonym w dziale gospodarczym
artykule a raczej półkomunikacie ,,Mo­
nopol zapałczany". Warunki umowy
sa w porównaniu z taka dzierżawa pu­
szczy białowieskiej, łub bodaj pięćdzie-
sięciomiljonowa amerykańska pożyczka
niewątpliwie korzystne. Dzierżawa ie­
dnak każdego monopolu nasuwa wid­
mo dziedzica, pozbywającego zboże na

pniu. W dodatku pożyczka dla państ­
wa aż całych sześć miljonów dolarów,

J żeby i po kursie al pari oprocentowana
na 7 procent rocznie i spłaca!na w ciągu
lat dwudziestu. Pożyczkę taka zacią­
gnie, bez większych trudności, magna­
cka ordynacja, a onegdaj dopiero o-

trzymały budapesztańskie firmy, han­
dlujące mąka i makaronem, pożyczkę
w Londynie, splacalną w 40 latach. Prze
rachowana na dolary, wynosi pożyczka
ta siedem i pól miljona.

Cały świat finansowy patrzy na nas f
w tej chwili z napięciem. Ocenia nasze

skarby i walory. Łatanina finansów
sześciomilionowa pożyczka nie podnie­
sie za granica naszej zdolności kredyto­
wej. - - .dChochoŁ

ODPOWiEOZi REDAKCJI.

Redakcji ,,Siewa Pomorskiego". Mylicie się
Panowie. Legęndę?o -zatopiońem mieście przeję­
liśmy z pokrewnego nam organu ,,Głosu Narodu4
a nie ze ,,Słowa" — który wypracowanie owe

mógł tak samo od autora nabyć. O co więc sit

jeżyć?
P. ffi . Koczorowski Wejherowo. O remunera

cjach dla urzędników pisaliśmy w międzyczasie
kilkakrotnie i trudno r.a.m się powtarzać. Sprawa
ta jest jednym skandalem, którą należałoby u

jąć w jedną całość. Niestety, otrzymaliśmy zc

mało materjału. Pozdrawiamy.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

18345a) Tow. Gimn. Sokół Bydgoszcz IX. Czyż-
kówko. Zebranie miesięczne odbędzie się w’ sobo­
tę dnia 1. sierpnia o godz. 6 wiecz. w szkole na

Czyżkówku, na które każdy członek winien się
stawić. Uprasza się członków zalegających ze

składkami miesięeznemi, ażeby takowe uregu­
lowali na zebraniu u skarbnika. Źaiząd.

18346a) Kin ’

o Sportowy ,,Polon.ia" Wzyw-a się
wszystkich członków klubu do przybycia na po­
gadankę, która odbędzie się w piątek, dnia 3L
bm. na miejskim Stadjonie o godz. 7 wiecz. po
z-wykłym treningu. Na porządku dziennym
sprawa wycieczki niedzielnej. Ź’arząd.

18357a) Bydgosk!a Tow. Wioślarskie. Plenarne

posiedzenie w poniedziałek 3. sierpnia rb. wiecz
o godz. 8.30 w Resursie Kupieckiej. Komplet ko­
nieczny. Na porządku obrad sprawa regat
wszechpolskich. Zarząd.

18586a) Oddział kolarski Tow. Sokół Bydg. V.
Około - Wilczak. W piątek zbiórka wszystkich
druhów na dziedzińcu przy szkole na Okolu. Bar­
dzo ważne sprawy. Kierow’nik.

18352a) Tow. Terminatorów przy kościele św.
Trójcy. W czwartek, SO. lipca o godz. 7. na sal­
ce przy kościele Św. Trójcy zbiórka celem osta­
tecznego przygo-towania wyjazdu na zlot okrę­
gowy do Koronowa. Wszyscy, którzy zamierzają
wziąść udział w slocie, winni być dziś obecni

W niedzielę 2. sierpnia o godz. %8 zbiórka

przed dworcem kolejki powiatow-ej na Okolu.

Z Okręgu V. Sokolego. Przyjazd Sokołów pol-
kich z Ameryki. Wszystkie gniazda Sokole
)kr. V. zbiorą się o godz. 10 rano na boisku
i Baeckera ze sztandarami w sobotę 1 sierpnia,
)ruhowie ćwiczący w stroju ćwiczebnym, inni
/ mundurach lub choćby w czapkach. O godzi­
nę 1016 wymarsz z muzyką na dworzec na po­
witanie gości naszych z Ameryki. Choć pora,
nedogodna, ale dia tak rzadkich a drogich go-
ci, każdy z druhów i druhen postara się by
itawić się do zbiórki i jak najserdeczniejsze
:gotować przyjęcie naszym druhom z 2. półkuli,
szczegółowe zarządzenia znane druhom naczel-
likom. Ćwiczenia odbędą się w Strzelnicy na

tcenie. Zabawią u nas tylko trz;y godziny,
) 2-giej odjadą do Gniezna. Oprowadzi ich je­
leń pluton z myzyką..
2ZOŁEMI Mokrzycki, Gołębiewski.

18397a) Baczność i Polskie Zjednoczenie Dhh

bnych Kupców. W sobotę, dnia 1. sierpnia rb,,
odbędzie się w lokalu p. Mellera przy Pl. Pia-s
stowskim o godz. 7. miesięczne zebranie. Ż po­
wodu bardzo ważnych spraw, przybycie \yszy-

18324a) Tow. Ogrodników Zaw. na miasto

Bydgoszcz i okolice. W niedzielę, dnia 2. sier­
pnia br. o godz. 11 przedpoł. zebranie na sali p.
Mellera Plac Piastowski. Po zebraniu, zebrania

udziałowców.

18330a) Kolo Absolwentów Miejskiej Szkoły:
Ka.Rdi.owej w Bydgoszczy, przypomina członkom:

schadzkę koleżeńską w sobotę dnia 1 sierpnia)
br. w lokalu Harmonji, ul. Marcinkowskiego 1.
Omawiana będzie wycieczka niedzielna. O liczne-

przybycie członków i sympatyków uprasza
Zarząd.

Zebranie filji mącznej Chrz. Z. Z . odbęd,zie się
w sobotę, 1 sierpnia br. wiecz. o godz. 8 w lo­
kalu p. Krauzego, ul. Niedźwiedzia S, O liczny
udział prosi Zarząd.

Zebranie filji metalowców Chrz. Z. Z . odbę-;
dzie się w sobotę 1 sierpnia br. o godz. 6 w Og­
nisku. Na porządku obrad bardzo ważne spra­
wy dotyczące organizacji. O liczny udział prosi

Zarząd.
18265) Stów. Naucz. Szkół .PowszechnychJ

Członków Kasy Pogrzebowej wzgl. osoby zaufa­
nia uprasza się o wpłacenie składek za sierpień
oraz wszelkich zaległości za lipiec w dniu 1 i 3

sierpnia od godz. 12-14 w szkole św. Trójcy
dziewcząt. Zarząd.

18299 a) Baczność’ Sokół Bielawy. Rozkaz?
W czwartek, 30 bm. o godz. 7 wiecz. stawi sip
cała drużyna ćwiczą,ca w restauracji ,,Rzeźnia
Miejska". Nieuniewinione niestawienie się po­
ciąga za sobą wykluczenie z gniazdowych za­
wodów Kościuszkowskich.

18277 a) Podoficerowie Rezerwy. Zebranie

zarządu odbędzio się w czwartek 30 bm., o go­
dzinie 7 wiecz. w Resursie Kupieckiej. Z powo­
du nader ważnych spraw komplet konieczny.

Zebrania filji pracowników w tartakach Chrz.
Z. Z. odbędzie się w czwartek 30 bm. po pok
o godz. 5 w lokalu p. Scherbartha w Zimnych
Wodach ul. Toruńska. Bardzo ważne spra-ro,
O liczny udział prosi Zarząd.

KRUSZWICA. Zebrania Chrzęść. Zjedn. Zaw.
odbędzie się w niedzielę 2-go sierpnia br. po poi
o godz. 2 -giej w lokalu p. Daleszyńskiego O
liczny udział prosi Zarząd.

Targ m iwdte.
Flotowanie Rzeźni Miejskie( w Poznaniu.

Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji No­
towania ćen za 100 kg. żywej wagi źdnia 29 7 25,
spędzono na targowisko 1430 szt. bydła, 2444 świń
361 szt. Cieląt, 483 owiec, wołów 50 bubaji 173
krów 202 kóz —

Razem 317 zwierząt.
Płacono za ICO kg. żywej wagi:

Bydło ł

Woły: pełnomięsiste wytuczone, woły naj­
wyższej wartości rzeźnej mezaprzęgane
- ,ełnomięsisie wytuczone woły od Ial4 do 7 88--30
młode mięsiste nie wytucz. i st. wytacz. 76-78
miernie odżyw, mł dobrze odżyw. -- st 62

Stadniki:
pełnomięsiste młodsze 84-88
miernie odżywione młodsze i dobrze
odżywione starsze 68-70

Jałówki I krewy:
pełnomięsiste, wytuczone krowy najwyższej
wartości rzeźnej do lat 7
starsze wytuczone krowy i mniej dobrze

i młodsze krowy i jałówki . 76 -7ff
miernie odżywione krowy jałówki 6ł

Cielęta:
najprzedniejsze cielęta tuczne
średnio tuczone cielęta i najprzedn. ssaki -93
mniej tu,czona cielęta i dobre ssaki -86

iche ssaki -’u
Świnic:

pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi -174

pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żyw. wagi 160 192
pełnomięsiste od 80 do 100 kg żyw. wagi - 148

mięsiste świnie ponad 80 kg. -1 40
maciory i późne kastraty 130-150

Przebieg targu spokojny. Bydło wysorżedane

W’ Bg’SOMf 25 Sąscio BKMEffWSHBSSrJKW. ”W-

W rolach głównych R. BARTHELNES 5 DOROTA S!SH. - Reżyserja; HaNRS

U WAGA S Obraz ten wyświetlamy niewiWOWnie tylko 2 dni (.czwartek i piątek).



Nr. !U. WMSWN1K BYTK5OSKI, płąlek, 81 Mprą IKS r.

1 Napisowy wiwwt ttusty 33 .firoszy, każde tlałsze
| słowo 10 groszy. 5 cvtr s= 1 słowo,

i,w,z,a - ksizde stanowi 1 słowo.

0BOBME octosziisą I

Ogłoszenia większe pod niniejszą ru.bryką oblicza się na mm. 0 IC!S% drożej. |

i Dła ptiazutaiąeyńh posady 50 smśkŁ

Drobne ogfosietna przTjmate się do godz. 9-toJ ń

przed połudntem.

IBwfeitai ^pswr?
z długoietnią praktykę

załatwia wsz,elkie,
choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne
procesowe, spadkowe
hipoteczne, kontraktu
we, spółkowe, najmu
podatkowe itd. Ściąga
zaległe pretensje, repu-
iuje trudności finanso­
we itd.

St. Banaszak

Cieszkowskiego 2.
Telefon 1304. (nr

interes - skład
pierwszorzędny w cen­
trum miasta z towarem

jest do odstąpienia zaraz

z powodu wyjazdu i wie­
le innych interesów han­
dlowych poleca Biuro
Pogoń, Dworcowa 80 I

Baczność !
Domy handlowe i mie­
szka niowe przy wpłacie
oci 1000 zł. począwszy
na sprzedaż. A. Soko­
łowski, Bydgoszcz, Pac
W, mości 2. 118859

Królik

angorskie białe sprze
dajepo6zl.p?potpo
dwórzowy Szulc, Dwór
cowa 70 71. (18150

Mis na rafyi
Najtańsze źró !ło żaku
pu kompletnych jada!
ni, pokoi męskich, sy
pia!ni, kuchni, oraz po
jedyńczych mebli so!i
c!nego wyk, nania na do

godnych rafowych wa

runkach poleca Ignacy
Grajnert, Bydgoszcz,
Dworcowa 8. Tel. 1921

(14817

Wite

domy mieszkaniowe
i handlowe w najiep
szem położeniu Byd
goszczy przy w płacie
a--30 OtX) zł. na sprzedaż

Grundtke, Bydgoszcz,
Pomorska 43. (18390

fi ana yy
leżanki, materace, spi
rale, łóżka szafy, kom
nletne kuchnie i inne
meble w lasnego wyrobu
sprzedaje tanio i na do-
godrych warunkach fa­
bryka nmbli i wyrobów
tapicerskich ,,Buczyna
Bocianowo 4 i sk!adn ca

fabryczna, pi. Koście le-
ckieh 2. -18299

Węgiel
górnośląski najlepszy

1,80 ctr. Jagielloń­
ska 46/47. Tel. 17. (18871

Najwęższe
ceny płacę 2a wszelkie
skórki i włosie końskie
Garbuje i farbuje wszy
stkie skórki także obce
Mam na składzie natu­
ralne i farbowane skór
ki. Wilczak, Ma!bmska
nr. 13. (16589

Dom
jedno piętrowy, 2 skle

y, sklep kolonjalny
mieszkaniem woine

sprzedam za 12 tys zl.
Nowakowski, ul. Snia
deckchiiÓ. (18t 24

Na óprsedaż
maszyna do szycia. Mo­
stowa 9 Ii ptr. 48370

Meble
biurowe oraz inne rz( ­
ezy na sprzedaż. Gdań
saa :ć8, parter. (18379

Na sprzedaż
wiła ul. Wawtzyniaka
nr. 18. Bieiawki. 18337

ltszelkie
prace tapicerskie jako to

przerabianie kanap i ma

teracy uskutecznia szyb
ko i tanio. Ed. Piasecki,
mistrz tanicerski, Byd­
gosz, Śniadeckich 41.

47438

Xieruchomość
d(a rzemieślnika, 3 mor

i dobrej ziemi, dobry
interes korzystnie na

sorzedaż. Zapytać w Dz
Bydg. (18322

!lufet
dębowy nowy i inne me­
ble za:az na sprzedaż
G;iańsaa 40 dom og o

do’W lew, ii ptr 1333i

TłfWiO
na sprzedaż malamłock.
konna. Gdańska 14.

48358

Szpagaty
(Lenko) przę.dza, gurty,
sprężyny, pakuły, trawa

indyjska, płótna tapicer­
skie i wszelkie wyroby
j,utowe i fcojiopno-l :liano
poleca. W. Drzewiecki,
Bydgoszcz, Długa 13, Tel.
1102. (18019

Odstąpię
resztówkę ca 170 mórg
z pe!nem żniwem z po­
wodu choroby, za zwro­
tem poczyna-nych wkła­
dów Zgłusz do Dzien.
Bydg. pod ,, 18375”.

(18375

Motocykl
4K.M. wdobrymsta
nie na sp zeaaż. Ja
giellońska 12 w podw

48860

Futra
wszelkie przerabiani,
naprawiam elegancko i
tanio ,-Regina", ui. Po­
morska S2a II ptr.’(18352

Beyeracje
narzędzi rolniczych, ma­
szyn żniwnych, lokomo
bil młóckai ni parowych,
motorów gorzelni i ma

szsn różnego rodzaju wy­
konuje na dogodnych
warunkach wzorowo i
po przystępnych cenach
we wfasruyoa warsćt.icie
i na miejscu K Urba
niak, Bydgoszcz, War­
sztat ślusarski i mecna-

niczny, ul. Poznańska 1.
46810

Miyn
motorowy II piętrowy,
masywny, w pełnym
bregu, 2 pary walcy
1 para kamieni, komplet

oczyszczenie, dobra
okolica przytem dom o

5 ubikacjach, podwórze,
wyjazd, stajnie, Spich­
lerz i 8 mórg ziemi przy
mieście i stacji. Cena
18 000 zl., przy wpłacie

40u(l zł., resztę na parę
iat. Wiadomość Biuro

Pogoń”, Dworcowa 80
I ptr. lewo.

Kypialka
nowa jasno dębowa za

430 zł. na sprzedaż ul
Giodztwo 29. (18393

A’fł raty
garnitury klubowe, plu­
szowe kanapy, leżanki
materace pod g waran

cją w lachowem
wykonaniu poieca

w wielkim wy’borze Ta
picernia Janowicza. Ja­
giellońska 4, drugte pa-
dwórze. (18353

SP(ttERAZF
Mająłki

ziemskie domy itp. po­
leca do sprzedaży Ta-
szycki, Dworcowa 13.
Tel. 780 48141

§Majątki
ziemskie, domy, wile,
rc zmaite gospodarstwa
wielkie i małe ooleca
Nowakowski, Sniadec-
kich 30, (18386

Gospodarsfm
55 mórg ziemi pszennej
w tem łą,ki 3 moigi, dom
4 pok z kuchnia bud’nki

masywne, inwent. żywy
4 konie, 9 sztuk bydła
6 świń, owiec i drób,
inwentarz martwy kom
pletny czysty bez długu
prywatne, kościół, szko
la na miejscu, do stacji
l1/? kilometra w pozuań
skiem korzy tnie na

sprzedaż, Wiadomość
Bydg( szcz Dworcowa 80
Biuro Pogoń,

Dwa
domy na sprzedaż w

Rynku przy kościele
w dobrym położeniu
z interesem piekarskim
i nadaje się na inne
przedsiębiorstwo, cena

podług u ody. Wojciech
Kaźmiercza k, Kcynia

(18226

i)(nn
w mieście, kauaiizowa-
ny, ogród, piekarnia,
wszystko wydzierżawio­
ne przynosi rocznie 7v0
zł , sprzedam natych­
miast za 6.500 zł. W iau.
udzieli Wieczorek, Gdań
ska 139. (18s36

Baczność!
Jad?,łka, szafka do ze­
gara tanio na sprzedaż
— Samochód 4—o o

Sobuwy, dobrze utrzy­
many poszukuję cerem

kup.,a. Zgł. Sowińskie­
go2,1ptr. (18362

Gospodarstwo
w, inem mieszkaniem

-6 pokojowem, 1 mórg
ogrodu, ogrodem owo­
cowym i warzywnem
na sprzedaż. Of pod
A." do Dz. Bydg. (18041

Dobrze
używana sy,,laika ko
rzyatnie na sptzedaż

W raA. mość Chocim -

ska 4, sklep kolonjatny
(18389

Kupię
wilę w Bydgoszczy iub na

iiieiawkaeh, płacę gotó’w­
ką 12,000 złp. Zgłoszenia
z podaniem ceny i poio-
iema pod W. Z. do Ajen­
cji Wschodniej Grudziądz.

Skład
towarów krótkich, ar

tykułów męskich i stroju
2 ,,o.n,, ,,,B,,,.

mi oraz z przyległem 1 (18050
pokoj. mieszk "tłiem j v

N’ikle n. Notecią
Rynku zaraz na

sprzedaż. Zgłosz ,,Par"
Bydgoszcz. Dworcowa 72
pod ,,472/14". (18770

Pewna

egzystencja I Staro za

owadzone przedsię
biorstwa z powodu wy­
jazdu natychmiast na

sptzedaż. Potrzebne
,(,O—iO .OOO zł. Grundt

Ke, Bydgoszcz, Pomor

Oyrodnictwo
blisko Bydgoszczy kupię,
wpłaty 5oO-o zt., reszta
taiami. Of . pod ,,Po
tuoiog

” do Dzien. Bydg
4816 i

ska 43 li. (18391

Kuźnia
mieszkaniem, częścio

wo z meblami i mirzę
dz:ami kowa:skiemi, z

powodu wyjazdu na

s,,tzedaż. Gdzie, wska
ze Dzien Bydg. (18376

Chemiczną
fabrykę z urządzeniem
i receptami na pierw

sz rzędne przetwory
sprzedam łub przyjmę
wspólnika. Of do Dz

, .Uirdń. cod. ,41. R?’ ti83o7

Poszukuję
4 działowy obsiewac2
iPlansłchter) możliwie
z ramiami. Of upr. się
do Dz Bydg. pod ob
siewacz (17923

Fortepjan
lub pianino kup,ę zaraz.

Wiadomość, skład kol.
A Józefiak, róg Gamma
nr. 5 i Zduny. 4884

Kupię
używane szory robocze
w dobrym stanie. Kto?
wskaże Dz. Bydg. 48351

Jfadaikę
używaną kupię Zgłosz
uod ,,Jadatk,a" do Dz

Bydg. (.18325

Poszukuję
restaurację z mieszka-
n em na rachunek ewtl
skład kolonjalny lub in
ny, w dobrej okolicy i
zaprowadzony, z dok!a
dnym opisem. Kupno
domu niewykluczone.

Of. L. Gryczka. Solec
Kuj. p, Bydgoszcz To­
ruńska 81 (18340

Słenograficzny
instytut Watszawa, Mo
kotowska 39, wyucza za

interesowane osoby (oii
ne, chętnej listownie
bezpłatnie sten, grefi,

celem rozpowszechnię
nia tejże. (17576

Uczeń
piekarski potrzebny za­
raz. Edmund Zumkow-
sfei, mistrz piekarski
Nowodworska 15. 48332

Kupię
pszczoły. Gal!as, Gar
bary 7 48 595

Buchalterji
wyuczają listownie kur
sa Sokołowicza, War
szawa Żórawia 42. Po
ukończeniu - egzau in
świadectwo. Żądajci
pros e któ w,

Uczniów
przyjmę Knożowuki,

mistrz kołodziejski, Ku
jawska 21. (18392

Mieszkania
3-4 pokojowego poszu­
kuje zaraz iub od 1. 8
lub póżniei. Dzierżawę
zapłacę naprzód. Zgł
do Dzien Bydg.- pod
.K.B. 800". 48i5-t

Ks’ęyowości
korespond cnej!, rąchun
^ów kup kurs przyspie
szony udziela zawodowy
-rofesor z akad. wybszt.

band!. (Mata przystę-
na. Zapisy cociz. po

między li 1 i 6-7. Pro­
menada 5 I ptr. (18313

Gitnnaz i-a sta

przygotowuje do egzami­
nów w’ zakresie 6 ki. Of.

ood ,,Bardzo tanio" do
Dzien, Bydg. 48341

Książ!awości
Stenografji

li orespondencji
i t p. nauczają Kunce
sjonowane Praktyczne
Kursy handlowe w Byd
goszczy. ulica Gdańska
nr. 3132, Tel 13? 7 Po
ukończeniu egzamin i
świadectwo Zam ejsco
wi listownie. P, ospekta
bezpłatnie. (17762

Potrzebna
zaraz za dobrym wyna­
grodzeniem do Nadieś
nictwa na Pomorzu w

p,.wiecie starogardzkim,
lepsza dziewczyna do
dzieci. Uwzględnia się
tylko osoby dobrze po-
econe. Zgłoszenia z od­
pisem świadectw do Dz.
Bydgoskieg pod ,,Nad­
leśnictwo". (18326

Dziewczę
14 letnie do dzieci może

się zgłosić. Św. Jańska
ur. Id. iii p. pr 48380

Pianino}
wolne du ćwiczeń. Bło­
nia 2 II ptr lewo. I8S3

Dzielna
ekspedjentka do skłaiu
rzeźnickiegu potrzebni
zaraz L, SłomiańsUi
Dworcowa 7. 48387

NA RATY
ODZIEŻ"
ulica Jana Kazimierza nr. 2 .

Ubrania męskie
i dziecięce.

P!aszcze damskie,

męskie i dziecięce.

Firma chrześcijańska.

____
942

Lekcyj
ręcznych robót wsze!
kiego rodzaju i batiko
artystycznego udzie a

się, Plac Piastowski 12,
parter lewo 48354

Lekcje
ręcznych robót udziel

Kabetówna, Grodz-M
ka18I. 48396

POSADY

Poszukuję
zarazlubod158b.r
jedną młodszą dziś ną
bufetową Odpis świa­
dectw z podaniem pensji
uprasza Restauracja

Dworcowa w Tczewie
48,64

Potrzebny
za’az do Forda szofei
ślusarz mechanik trzeź­
wy samotny, przy wol­
nej stancji, osobiste zg-
pożądane. A. Cza lewski

Skórcz (Pomorze).
Tei 44. 4-225

Poszukuje
się od 1. 8 25 pot żądnej
dziewczyny z dobremi
świadectwami do obs;li­
gi gośct. Zgłoszenia w

godzinach nrzed połud
do restauracji, Artura
Grot gera 1. (18146

Służąca
potrzebna. Dworcowa 29
I ptr. 48385

fi’ rairernra
poszukuje uczennic, ul
Grunwaldzka 93 4838^

Posi ukuję
służącej, pokojówki z do

bremi świadectwami
amz Sobieskiego 7.

(18sr-8

Kio
Panów Pracodawców

orzyjmie uczciwego
chętnie pracowitego

człowieka do jakiej bądź
pracy. Łaskawe zgłcsz.
Jo Dzien Bydg. pod
,Poduiicer Rezerwy".

’18133

Krawcowa
dobra poleca się poza
dom, wy eżdża też na

wieś Senkiewieża 40,
l p praws. (173M

Dzietny
rutynowany ślusarz na

rzędzit,iwy z długoletnią
praktyką w wyrabianiu
oiaz imitowaniu, może

się natychmiast zdusić
do biura ruchu Fabryki
sygnałów kolejowych
C Fiebrandt i Ska
Sp z o. o- Bydgoszcz 4
Grunwaldzka 3, 48373

Praktykant
mający p łdypl.m

Wyższej Szkoły Rolni­
czej, dwuletnią prakty
hę Doszukuje platmej
ptaktyki siernień-wrze­
sień Łaskawe oferty
Bydgoszcz, Choctmska 2
Żmijewski. (18-48

2 uczni
z lepszym wykształce­
niem poszukujemy za

taż. Oferty tytko piś
mienne zdokładuym ży­
ciorysem do f-my. Kra

czyński i Ska . Byd
g szcz, Grunwaldzka 1U5
Prudukta rolne. 18357

H dowa
Kresów, średnich łat

znająca się ua g,atpodar
stwic, oszczędna, poszu­
kuje miejsca gus odym
na miejscu jak i w puw.
mieści,. Gamma 7 lip
lewo, godz, tanue. 176t7

Pomocniku

malarskiego przyjmie
za az, Leon Witków
ski, Nakielska 9 1 ptt

(183)4

t an enka
lat 22 poszukuje posady
jako ekspe ijentka do
ssładu kotonjalnego lub
innej branży. Łask, ot

pod ,,Kas .cdjentka" do
Dzien. Bydg 48089

TBf iody
pomocnik handlowy po­
szukuje pi sady, pisze
biegle na maszynie i zna

stenografję n,emtecką
Zgłosz. pod ,,F 19

’ do
Dzien Bydg 48358

Do wydzierżawienia
ponad 1300 drzew owo

cowych w maiątku Ko­
morowo- Krostkowo. sta

cja kolei Krostkowo.
Termit do 10 sieronia
b. r. Admmisiracja.

(18327

Dziewczyna
do dzieci potrzebna od
15- 8. M. Słomiańska
Dworcowa 7. (183S7a

Piwnica
remiza. Wileńska 6, od

i sierpa a do wynajęcia.
Zgłosz. Plac Piastowski
nr. 3, I lewo w ponie­
działek od 1-4 po po­
południu. (18344

Żaden inny naród na

świecie, tylko Polacy,
żywią opłacają, tuczą.,
- zboGracają,, —,

dobrowolnie ss

trzy nsil]onową artnję
nieprzyjacielską ży­
dowską, kupując u ży­
dów. Ód dziś kupuj

tylko
u )awoi,ob

8 Ubikacje
warsztatowe ICO mtr.
do wynaięcia. W .iado
mość, Gdańska 48 I ptr.

j 48289

Mieszkanie
oddam za skład w śród­
mieścia Rupiemca 12.

46121

Mieszkanie
6 pokojowe komfortowe
oddam bezpłatnie na

bywcy so!i 1 nogo ume­
blowania Zgłosz pod
,Centrum

’ do C. B
,Express". 48365

Pofe4i
z utrzymaniem do wy-
n=jjęcia. Petersona 11 1.

48 78

Pokój
umebl za az do wyna
jęcia. Chodkiewicza 43.

48140

Pokój
utnebl. do wynajęcia za­
raz Nowy Rynek nr 12
III ptr. 48307

Po ój
dobrze umebl do wy
najęcia. Zamojskiego 22
I ptr. lewo. 48300

Pokój
umebl.od18dowy
najęcia z całkowitem u

trzymaniem lub bez,
także prywatne obiady
wydaje się. Libelta 10
ławo i ptr. 48251

Pokój
zaraz do wynajęcia.
Gdańska 72 11 ptr. la
wo. 48277

Fo/tfój
dobrze utnebl. do wyna­
jęcia. Krakowska 9 11.

48350

Pokój
dobrze umebl do wyna
jęcia. Długosza 9 11 ptr.
prawo. 48355

Pokoju
skromnie umebl. ewtl
ptóźncgo z używaniem
lt ,chni poszukuje uslode
małzeustwo z jedne ui
dzieckiem. Zgl. przyj
mie Gawroński. Uccia
nowo 10 48óo3

Pokój
umebl. dla 1 lub 3 pa­
nów do wynajęcia. Dłu­
gosza t2 ii ptr. prawo.

(18818

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Romańska 23 ii ptr.
lewo. 4837.

Pokój
mały umebl. zaraz io
wynajęcia. Sienkiewi­
cza 8 1 pir- lewo. 488.8

Pokój
umebl zaraz do wyna­
jęcia, ui. Wileńska 8
li ptr. lewo. 48384

Pokój
frontowy dia lepszego
pana do wynajęcia od
I VIII. Toruńska 189,
II prawo przy Obozo­
wym Rynku. (183.4

Pokój
dia 2 panienek lub pa­
nów do wynajęcia. Dłu­
gosza 14 I ptr. prawo

(18354

Pokoje
na jedną iub dwie oso

by z utrzymaniem na

miesiące lub tygodnie.
Krasińskiego 14 parter.

(18372

Grafolog
łizjognomistka w prze-
ieździe z Zakopanego za­
trzymała się na kilka
dni w Hotelu Wiktoria,
Dworcowa 37, pokój 80.
Pracując dłuższy czas

w sądzie jako grafologa
hiromantka, przepowia­
dam z charakteru pisma
i z ręki. Przyjmuje od
iodz. 11-2 i 4 8. 47659

Pokój
do wynajęcia od 1. 8.
Gdańska 94 II ptr le­
wo (18319

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Mazowiecka 38 I prawo.

(18380

Pokój
do wynajęcia. Poczto­
wa 3. II p . prawo. 48202

Pokój
duży ładnie umebl. z

eiektrycznem światłem
dla lepszego pana z u-

trzyuiamem od 1. 8. do

wyna :ęcia. Kościuszki
nr 48 ptr. lewo. R8355

Dla optantów
dobrze umeblowany

pokój d’a 1 lub 2 osób
z utrzymaniem zaraz

lub później do wyna­
jęcia. Paderewskiego 7
I ptr. prawo. (18368

Pokój
do wynajęcia. Prome­
nada 15 pr. str. (18367

Głos Serca
pie,rwsze oolakie pismo
noświęcone zagadnie­
niom matrymonialnym

pośrednikiem mat.
żaóstw. gdvż kiKesstu}a
tylko 80 groszy, a ogłtx
szcnia przyjmuje zupeł­
nie bezpłatnie. Wyszedł

druku nr. 1 . Żądad
wszędzie i Adret re-

dacjt i adailaizłraeS
Warsza wa. Ogrodowa 46,

(18194

Lcłnisleo
oroczeia połatetó§

lasu, jeziora, 5 km. od

stacji kol., powozy do
dyspozycji, całodzienna
rzetelne otrzy mania

wiąz z pokojem od 4-6
zł, kołdry pożądana,

Sołectwo Bysławek,
pow. Tuchola st. kol,
Klonowo B. Brdą przez
Terespol. 48224

łł ypożyczę
3C0—500 zł. za wynaję­
cie mieszkania 1—4 po-
koiowego z kuchnią
wprost od gospodarza.
Of. pod ,,F. G." do Dz.
Bydg. (18398

AOO do moo zł.
oożyczkl na kilka mie­
sięcy poszukuje za weks­
lem pewne przedsiębior­
stwo w Bydgoszczy Pro­
cent podług umowy. Of.
uprasza pod ,,Pewność"
do Dz. By "g nadesłać.

48384

Zamienię
interes kolonjalny na

mniejsze miasto. Kwiat­
kowski, Grunwaldzka
nr 113. 18349

%gubiono
zaświadczenie wysta­
wione na nazwisko Sta­
nisława Janaszeka o

przyjęciu do wojska
w charakterze ochotni­
ka. 48260

Baczność!
Ostrzegam każdego, że
za długi mojej żony
Teodozji z domu Muraw­
skich Czerwińskiej nie
odpowiadam. Ed. Czer-
wińsfti, Jasna 8. 48254

Mieszkania
-4 pokoj. z wygodami

w okolicy JP1. Wolności
iub ul. Gdańskiej poszu­

kuję ;araz. Zapłacę
Czynsz roczny z góry.
Of. pod ,,Gd. PI ." do
Dzien. Bydg, 47800

Mi Httw
ewentualnie próżny po­
kój z używaniem ku­
chni poszukuje młode
małżeństwo. Cena we­
dług ugody. Łaskawe
oferty pod ,,Próżny po-
kój" tio Dz. Bydg, 417312 J

. Baczność !
Ostr”zegam każdego, iż
za dittgi męża n’ -go Ed­
munda Czerwińsk iego,
asysten a kolej. p-vy ul.
Jasnej 8 nie odpuwia­
łam. Teodozja z Mu­

rawskich Czerwińska,
Okolę, Jasna 26. (183S1
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Sprzedaż

posezonowa.
Z powodu kończącego się sezonu

letniego sprzedajemy w czasie

od 11 lipcu do J sierpni(] br.
ArtyKuły letnie

po następujących eonach:

MuSilny bawełniane zagrań.
metr........................... zł 1.58 1,48

MuS!iny wa?niana metr . . zł S,90
Woale szwajcarskie deseniowe

szer. 118 cim. metr ... zł 4.60

Satynki jedwabna deseń, szer.
_ __

100 ctm. metr.................. zł S.łS

CrSpa da China w pięknych kol. 8.75

Crźpa da Ch!no 5. ciężki gatunek 10.00

Fulary Jedw. japońskie szer. 100 _, CT_
ctm. metr . ....................... zł S.90

Zamierzając prowadzM materjały tylko
najlepszych jakości, wyprzedajeiuy matar-

jały wełn?arna szer. 140 ctm. średnich
jakości na ubrania, kostiumy i płaszcze

po cenach do połowy anlźonych.
Artykuły, która dotychczas sprzedawaliś­
my w cenie od 12.- do U,- zł za natr,
wyprzedajemy obecnie od 6-8 Eł n mtr.

tablica sskoine, rysiki,
gąbki. (17877

T. z o. p,, Hurtownia
artykułów piśmiennych,

ulica pK?or:owa 33.

Staraniem
Koła prz,yjsssiOS 51 puttas piechoty Wielkop.

odbędzie się
w s!!teli os!ia 5 si?rgaia L r, w ogrodzie i saSacli ,,Besarsy M?cM”
WieifcS Sfiomceri

całego zespołu orkiestry 61 pułku piechoty Wikp.
3 ,,Koc WenwecS(MB”.

Niezliczone niespodzianki, Dancing — w ogrodzie
i na sali — koło szczęścia, poczta japońska itp.

Bułat bogato zaopatrzony w świeże zakąski i chłodzące napoje.
Początek o g. 5. Cany bardzo niskie. Koniec???

Sfigf Wstęp do ogrodu i na salę 1 złoty. ’Wffl

Czysty dcchód na cele kulturalno-oświatowe pułku
Ogród i sale oryginalnie dekorowane. (18324

Ił

44

17040

SSS

Pcashsoł?e fiedles n tfw o ajdsosztz
On!aSsierpniar.h.ogodz9m.30

W Bydgoszczy przy ul. Toruńskiej 148

(restauracją) odbgdzie sig publiczny prze­
targ na następujące

drewno użytkowe i opalowe
z leśnictw Łochowo i Zamość: (18352

1. Budulcu IV kl. w przybliżeniu
około 109 m’

2. Orągfiw sosnowych I- lii kl . około
339B sztuk

3. Oałęzl sosu. około 1200 mp.

Do zaprawiania!
Żądaj...

prawdziwy

Kufenego
ocet. Hajlgpszyi

Wszędzie do nabycia! (16263

Następująco alert; są do odebrania do dnia Ł 8.

A; ASz; Artykuł, Kupiec; Posiadłość; KZ; Przy­
stojny; S 20; Pokój 100; PP; SS; Położenie,
Przyszłość; Pomorzanin; SSS; PK; Remont 30;
SK 113; Strojarka; Spółka 300; SZ; Szlachetność
22; Samodzielna; KK; Krawiec sprzedawca
oKmpletny; Registrator; K,T 4; SM; Porządna 10
Skromne; St 1000; Pani 820; Skład kolonjalny
,Pielęgniarka; Pokój 100; Przyjaźń; Sklep 26;
KG; KSt; Spółka; Szatynka; Szczęście; Rzeź-

njctwo; Sklep kolonjalny; SS 30; Sieroto 70
PRW 15; Służąca z dobrej rodziny; BSt; Bibljo
teka; Solec Kujawski; ABC; A; A 6; St. B. 200
444; 10483; 920; 28; 12229; 13011; 11088 ; 5920; 54G;
1205; 1925; 18201; 1000; 11326; 10393; 13959; 1042
1120S; 1883; 14553; 10521; 10302; 330; BB 60; AP
Solce 14927; 11415; 14309; 20; 111; 33; 10493; 13001

378; IW; U352; KK; 14071; N 100; 11202; Pokój
100; .10940; 385; 1W93; Korzystnie; 322; 877; 12136
l?OBSa; 11348; Praktyka dentystyczna; Probo

stwo; SM 100; Szwajcor; Alpere 123; St. L; Mle

esaraia; Okazja; Mieszkanie 35; DY; O 20
MB T; M; L 50S; ŁLW; Marszantka; 11285; N

ABC; Dzielny; Mowa: M, H, 15; A 6; Bezciwa;
WZ W); Wiła 255; ZJ; Waźne; Bez-

Obojętna; Bianka; L, 1879; Lokal 25;
44; 8. J. 4; Lekcje; Krawcowa 21; Lo-

SfDSeHąfe K- Ch .; Letnisko-zdrowie; Kora;
KL; Ffrwpfogwg.; Dominium; Czekolada 50;

ł?’l(Sclu sobie sam zro-

SłflSMy bi w domu z

,,taj] ilttaj B§iiir

najwytwernl;sjszs likie­
ry. Dostarczam takie
p. restauratorom i t. d.
Do nabycia (10870
ty!Sra w Bregsrll Jtes’

Ca. Kopcayfek!,
Bydgoszcz,

ulica Śniadeckich 42n,

fiMPslysle, teala,

Słsłaafatjg. JiDławn!e!

Che ecie tegoroczna kon­
serwy jarzya 1 owoców
c^asslBS!i’a:^ł zacho­
wać. używajcie (18389
OCE!

naturalny ostraganowy
i winny Polskiej krajo­
wej wy
twomi
fabryka naturalnego octu

ulica Poznańska nr. 18.
Telefon 023.

Dostawa do domu lub
przez nasze składy uwi­
docznione plakatem.

Trzymaicie się maksy­
my: ,,Swój do swegcP’

Bom

dobry, nowy, w mieście
zaopatrzonym w wyższe
szkoły sprzedam natych­
miast na korzystn,ych
warunkach. Cena we­
dług ugody Roman Ryga
Rogoźno Wkp., ui. Wiel­
ka Poznańs ;.a 319. (18335

na meble klubowe po­
szukuje (18320

T. Ks?bowski,
fabryka mebli,

Brodnica (Pomorze)

Warnia i Bar w Poznania
poszukuje (18346
panMofeani.

Zgł. z fotogr.
Czajkowski P? znad,

Młyśska i, XI.

T, ZIÓŁKOWSKI, Toruń

Teł. 323. Szeroka 46. Tel. 323.

Fi!la Dziennika Bydgoskiego

pnsyjmuje wszeikie ogłoszenia, abonament i praca
wchodząca w zakres administracji i redakcji.

Sprzedaż luźna codziennie od godz. 3 po poł.

ogtSesisofoce sie

w ^aSeiaiaśfeM

Poszukuję

Poszukuje się (18328
Baromsa-

Mrta,

który musi być obezna­
ny z chowem bażantów
i tępieniem drapieżni­
ków możliwie zaraz.

Zglosz pod ,,Bartnik"
do Dzień. Bydg. (18328

sastąpcr

na Bydgoszcz 5 okolicę za prowizją.
Panowie na miejscu dobrze zaprowadzeni,
zechcą nadesł. zgłoszenia. Łsopold Soldsrj-
ring, Hurtownia win, Poznań, Stary
Ryńsk 45. (18343

: czMikfttt szewskich

tylko zdolnych, na stałą męską — szytą
i szpilkową — robotę (jednsgo specjalistę
na baty angielskie) przyj?aie (18323
B. Więckowski, Toruń, Żeglarska 31

-^azfl"SśsBRssasHągaaojgt oąasos acd
Siesssgisgssna ę spąęggassstjgB,

sS,tsw feJteOaeisaęB
tylko do maszyn elek­
trycznych przyjmuje
zaraz (18360

SB. Csjras,
2E CK

ulica Wojewódzka 7,

! KINO

NOWOŚCI
eg.U’iWw,

dodając przy każdy m zakupie za 5 zł

towarów innych — prócz masła

18364
urządza

w piątek 31 Hpca, w sobotę,
dnia 1 I w poniedziałek 3 V4ł.

Bydgoski Dom Delikatesów

bgsii Jantawlal

Bytigtsszsz

B!ili !Si J:.M’!

S. :fomnier?eld

SFgaBs;jsfffesi /wjrźeisśfflraÓMJ
Magazyn sprzedaży ,w BYDGOSZCZY

tąglfoff pt%y %zS. tfmiaiSeGtfciie:fa 5Ź5
narożnik ui. Gdańskie/. — lei. 883 . (9983

... , i- T-,swnm, wro.m

Powózkę
pólkrytą, dobrze ut,rzymaną, poszukuję eelem

kupna. Zgłoszenia z podaniem ceny uprasza
sig pod L. Sz. do ekspedycji Dziennik?

Bydgoskiego.

ŁeSm§ko ftaoielcm Br-soi

W każdą niedzielę, wtorek i czwartek

BfieWCEK1

W aSnBSoBia saejWBWMlsai

specjalne poświęcenie
nowej stacji Kiimieinifei

połączone s

;Esomcerdem a mabcsę
’W fi CR S Bfi aą na własnym jeziorze.

Odjazd autobusów przy kościele Klarysek kursują
co 1 godzinę.

Odjazd pociągów z Bydgoszczy do nowe; stacji
Chmielniki 815 1040 1255 14" 1945

Odjazd z stacji Chmielniki do Bydgoszczy
840 p)i!l i;J33 18M 20" 2156. (1S3SS

Baczność! Najlepszem Baczność5

miejscem do obejrzenia okolicy jest
lipsg Owmip

(WissmannsMhe)
W niedziele i święta

Dobre piwa i przekąski
Codziennie do ^aas’e:ag^

18397) gospodarz.

znakomitego obrazu według dramatu SS(ffismrwlteSH HEaSflBBaO p. t

NORA
BBHBFIJBBEBM

w roli głównej
W SW d"’WB Cssciclaowa

nraw^ts’ossa: arcywesoła kornej p. Ł SfiOSSJAWA IPMSIORUSl w roli głów. Ferdels ! Merdek.

C”i
a

5 BRUKI 1

wsze(kiego rodzaju wy-
) konuje czysto, szybko

i po cenach umiarkowan.
: Drukarnia Bydgoska S. A. S

i (Wyd. Dz. Bydg.) Poznańska 30


